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Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 355 (696) ROK III 


z 


Powołanie komitetu 
międzynarodowych stalinowskich 


nagród pokoju 


(d) MOSKWA (PAP) — Jak 
wiadomo, Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR dekretem z 
dnia 20 grudnia 1949 r. ufun- 
dowało międzynarodowe na- 
grody stalinowskie „za utrwa- 
lenie pokoju między naroda- 

mi“. Na mocy tego dekretu 
międzynarodowe nagrody sta- 
linowskie „za utrwalenie poko 
ju między narodami" przyzna 
wane są corocznie przez ko- 
mitet międzynarodowych na- 
gród stalinowskich, powołany 
przez Prezydium Rady Naj- 
wyższej ZSRR z przedstawi- 
cieli demokratycznych sił róż- 
nych krajów świata. 

Dnia 22 grudnia br. Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
powołało do życia komitet mię 
dzynarodowych nagród stali- 
nowskich w następującym 
składzie: 

Przewodniczący komitetu 


— rzeczywisty członek Aka- 
demii Nauk ZSRR, prof. Uni- 
wersytetu Moskiewskiego Dy- 
mitr Skobelcyn; zastępcy prze 
wodniczącego — przewodni- 
czący chińskiego związku pra- 
cowników literatury i sztuki 
prof. Kuo Mo - żo, pisarz 
francuski Louis Aragon; człon 
kowie komitetu — pisarz duń- 
ski Martin Andersen Nexö, 
prof. Uniwersytetu Londyń- 
skiego John Bernal, prof. U- 
niwersytetu Łódzkiego Jan 
Dembowski, pisarz niemiecki 
Bernhard Kellermann, prof. 
Uniwersytetu w Padwie, de- 
putowany do parlamentu 
Concetto, pisarz chilijski Pa- 
blo Neruda, pisarz rumuński, 
członek Akademii Nauk Mi- 
chail Sadoveanu, sekretarz ge 
neralny Związku Pisarzy Ra- 
dzieckich Aleksander Fadie- 
jew oraz pisarz radziecki Ilja 
Erenburg. 


Każda awantura wojenna przeciw 
obozowi pokoju i demokracji 


jest szaleństwem 


Artykuł Prawdy“ o przemówieniu Hoovera 
(f) MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda“ zamieszcza arty- 


kuł wstępny, w którym omawia przemówienie 


b. prezydenta 


Stanów Zjednoczonych Herberta Hoovera. 


— Prezydent Truman — pi- 
sze „Prawda“ wprowadził 
niedawno „stan pogotowia“, za- 
mierzając w ten sposób ukryć 
przed opinią publiczną głęboki 
kryzys polityczny w Stanach 
Zjednoczonych, zastraszyć opi- 
nię amerykańską a jednocześ- 
nie „uspokoić“ zachodnio - eu- 
Topejskich satelitów skonsterno 
wanych fiaskiem amerykańskiej 
awantury w Korei. Jednakże 
przemówienie Hoovera oraz oś- 
wiadczenie b. ambasadora ame 
rykańskiego w Londynie Ken- 
nedy'ego świadczą 0 „tym, że 
Frumanowi nie udało się wpro- 
wadzić w błąd opinii pubłicznej. 
Co więcej, wyszła na jaw całko 
wita bezpodstawność twierdzeń, 
zawartych w przemówieniu Tru 
mana z 15 grudnia, jakoby jego 
polityka cieszyła się całkowi- 
tym poparciem zarówno demo- 
kratów jak i republikanów. W 
rzeczywistości o kryzysie poli- 
tyki trumanowskiej mówią już 
otwarcie przedstawiciele amery 
kańskich kół rządzących. i 

Świadczy o tym krytyka z ja- 
ką wystąpił Herbert Hoover, 
-wpływowy działacz partii repu- 
blikańskiej ściśle związany z a- 
merykańskimi kołami gospodar- 
czymi. 

R, wskazuje dalej, że 
Hoover jest wrogiem pokoju i 
demokracji znienawidzonym 
przez narody całego świata. Po- 
pierał on czynnie walkę imperia 
listów przeciwko młodej republi 
ce radzieckiej i zdławienie re- 
wolucji węgierskiej po pierw- 
szej wojnie światowej. Naród a- 
merykański nazwał go „prezy- 
dentem głodu“. Występował on 
energicznie przeciwko udziałowi 
Stanów Zjednoczonych w woj- 
nie antyhitlerowskiej. Mimo to 
— jak stwierdza „Prawda“ — 
słowa jego brzmią przekonywa- 
jąco dlatego, że w danym wypad 
ku opierają się na faktach. 

Hoover stwierdził pisze 
„Prawda“ — że droga, po której 
kroczą Stany Zjednoczone pro- 
wadzi do katastrofy. Nawołuje 
on do zmiany kierunku polity- 
ki, która prowadzi do skutków 
bardziej jeszcze zgubnych niż 
krach .awantury amerykańskiej 
w Korei. 

Istotnie — pisze „Prawda“ — 
szaleństwem jest każda awantu 
ra wojenna skierowana przeciw 
ko obozowi pokoju i demokracji. 

Hoover nie ukrywa co dopro- 
wadziło go do tego rodzaju wnio 
sków. Uważa on, że niesposób 
odnieść zwycięstwa nad Związ- 
kiem Radzieckim i przypomina 
przy tym o haniebnym losie Hi- 
tlera i jego armii. „Poza tym nie 
widzi on na Świecie takich sił 
zbrojnych, które mogłyby dać 
radę wyzwolonemu. narodowi 
chińskiemu. Przyznaje on wresz 
cie, że „trzeba zrozumiec, 1z 
bomba atomowa, nie jest taką 
decydującą bronią, za jaką ją 
swego czasu uważano". 


Hoover przyznaje, że nie tylko 
plany wojenne militarystów a- 
merykańskich są nierealne. Zmu 
szony on jest skonstatować, ze 
„dyplomacja totalna* „Achesona 
zbankrutowała całkowicie. 

W ten sposób Hoover docho- 
dzi do wniosku: „Awantura 
wojenna w Azji skazana jest 
na fiasko, totalna dyplomacja 
poniosła klęskę, zawiodły na- 
dzieje pokładane w planie Mar- 
shalla, jak i w agresywnym 
pakcie północno-atlantyckim". 

Wystąpienie Hoovera zawie- 
ra jeszcze jedno ważne przy- 
znanie — pisze „Prawda* — a 
mianowicie przyznanie krachu 
polityki gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych. Wyścig „zbrojeń 
doprowadził do tego, że nad 
krajem zawisła groźba inflacji. 
Zadłużenie państwa przekracza 
260 miliardów dolarów. Hoover 
ostrzega, że dalsze kroczenie po 
tej drodze prowadzi do kata- 
strofy gospodarczej. í 

Nawiązując do stanowiska 
Hoovera wobec ONZ oraz do 
jego żądania, by ONZ uznała 
Chińską Republikę Ludową za 
agresora i zorganizowała blo- 
kadę gospodarczą Chin—,Praw 
da“ pisze: : 

— Tego rodzaju język jest ję- 
zykiem agresora i imperialisty. 
Również plany Hoovera są 
planami agresora i imperiali- 
sty. Według Hoovera granice 
„imperium amerykańskiego" 
winny przecinać z jednej stro- 
ny Ocean Atlantycki, obejmu- 
jąc Anglię, z drugiej zaś stro- 
ny Ocean Spokojny, obejmując 
Filipiny, chińską wyspę Tai- 
wan oraz Japonię, Hoover igno 
ruje fakt, że Anglia i wyspa 
Taiwan nie należą do Stanów 
Zjednoczonych. Traktuje on 
obce terytoria jak zdobywca, 
jak zaborca, nie zwracając u- 
wagi na to, iż podobna polity- 
ka nie ma nic wspólnego ze 
sprawą zachowania pokoju. Ho- 
over uważa poza tym, że re- 
militaryzacja Japonii jest ko- 


| nieczna. 


— Można z tego wyciągnąć 
jeden jedyny wniosek: „Impe- 
rialistyczne apetyty b. prezy- 
denta niewiele różnią się od 
imperialistycznych apetytów 
Mac Arthura* — stwierdza 
„Prawda“, 

Jeśli zaś chodzi o Europę za- 


Try 


chodnią — to Hoover uważa, 


że należy wobec niej zająć sta- 
nowisko „czujnego wyczekiwa- 
nia“. Jedynie w wypadku, jeśli 
kraje zachodnio - europejskie 
uzbroją i wyszkolą odpowied- 
nią ilość dywizji — Stany Zje- 
dnoczone, zdaniem Hoovera, 
mogą im udzielać dalszej „po- 
mocy“, 

Oto program Hoovera — pi- 
sze w zakończeniu „Prawda“. 
Jest to program agresji i woj- 
ny. 


Powrót delegacji polskiej 


na V sesję ONZ 


(d) W dniu 24 grudnia br. po- 
wróciła do Warszawy delegacja 
Polska na V sesję walnego zgro 
madzenia ONZ, z sekretarzem 
generalnym MSZ ambasadorem 


Stefanem  Wierbłowskim 
czele. 

Na dworcu delegację witali 
wiceminister spraw zagranicz- 
nych dr Stanisław Skrzeszew- 
ski i wyżsi urzędnicy MSZ. 


nè 


Sztandar przechodni Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
dla odzieżowców z Głuchołaz 


s 

(0 w Zakładach  Odzieżo- 
wych im. Obrońców Pokoju w 
Głuchołazach odbyła się uroczy 
stość wręczenia Sztandaru Prze 
chodniego Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Robotnicy 
tych Zakładów, realizując zo- 


bowiązania podjęte dla uczcz 
nia Kongresu w Warszawie, za 
kończyli przedterminowo rocz- 
ny plan produkcyjny, wykonu- 
jąc na dzień 7 listopada br, 
126,5 proc. swoich zadań rocz- 
nych. 


WARSZAWA — CZWARTEK 28 GRUDNIA 1950 R. 


buna Ludu 


WYDANIE 


Natchniona przez partię bolszewików 
i Wielkiego Stalina rodzina narodów ZSRR 


kroczy do zwycięstwa komunizmu 
Wybory do rad terenowych w 7 republikach ZSRR . 


(f) MOSKWA (PAP). W atmosferze ogromnego entuzjaz- 
mu i wielkiej aktywności politycznej odbyły się w ZSRR 
dnia 24 grudnia br. wybory do rad terenowych delegatów 


ludu pracującego w 7 republikach 
dzieckiego -— w Uzbekistanie, 


związkowych kraju ra- 
Azerbejdżanie, Mołdawii, 


Kirgizji. Tadżykistanie, Armenii i Turkmenii. 


Narody tych republik, wyzwo 
lone przez władzę radziecką 
spod ucisku społecznego i naro 
dowego, zamanifestowały swą 
jedność i jednomyślność. Wybo- 
ry odbywały się w atmosferze 
niezwykłego entuzjazmu. 

W stolicy Uzbeckiej SRR — 
Taszkiencie, już o godz. 12 w po 
łudnie głosowanie zostało zakoń 
czone w większości okręgów 
wyborczych. Ogromny  entuz- 
jazm panował w tym okręgu, Z 
którego do Rady Obwodowej 
Taszkientu i Rady Miejskiej 
kandydował Józef Stalin. 


Pod znakiem ogromnej frek- 
wencji upłynęły wybory w Ba- 
ku — stolicy Azerbejdżańskiej 
SRR. W stalinowskim TREU 

borczym, w którym do Ra- 
dźi Miejskiej Baku kandydował 
Józef Stalin, do godz. 8 rano 
złożyło swe głosy 100 proc. wy 
borców. W dniu wyborów set- 
ki załóg szybów naftowych i za 
kładów przemysłowych zamel- 
dowało o przedterminowym wy 
konaniu planów produkcyjnych. 


W stolicy Kirgizji — Frunze, 
do Rady Miejskiej kandydował 
Józef Stalin, a w innych okrę- 
gach wyborczych kandydowali: 
Mołotow, Malenkow, Beria i 
Andrejew. Do godz. 12 głoso- 
wało w republice ponad 90 proc. 
ogółu wyborców. 


Pod znakiem ogromnej frek- 
wencji odbyły się również wy- 
bory w Republice Ormiańskiej. 
W stolicy Ormiańskiej SRR — 
Erywaniu, do godz. 14 głosowa- 
ło prawie 100 proc. wyborców. 


O aktywnym udziale ludnoś- 
ci w wyborach doniosły rów- 
nież meldunki z Mołdawii, gdzie 
w ciągu kilku pierwszych go= 
dzin po otwarciu lokali wybor- 
czych oddało swe głosy 80 proc. 
zarejestrowanych wyborców 
Wśród powszechnego entuzjaz- 
mu upłynęły wybory w Azer- 
bejdżanie, w Tadżykistanie, w 
'Turkmenii, w Kara - Kałpackiej 
Republice Autonomicznej wcho 
dzącej w skład Uzbeckiej SRR 
oraz we wszystkich innych miej 
scowościach 7 republik związ- 
kowych. 


Dziennik ‚Prawda‘ o wyborach 
do rad terenowych 


(£) MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Prawda* w artykule wstęp- 
nym pt. „Trwała przyjaźń so- 
cjalistycznych narodów“ podkre 
śla, że kampania 'wyborcza, któ- 
ra poprzedziła wybory do rad 
terenowych w Uzbekistanie, A- 
zerbejdżanie, Mołdawii, Kirgi- 
zji, Tadżykistanie, Armenii i 
Turkmenii odbywała się w donio 
słych dniach, w chwili, kiedy do 
biega końca pierwsza połowa 
XX wieku. 

Narody Związku Radzieckie- 
go z uczuciem radości i dumy 
patrzą na okrytą chwałą dro- 
gę, którą przeszedł ZSRR pod 
kierownictwem wielkiej Partii 


Lenina - Stalina. Obywatele ra- 
dzieccy witają drugą połowę 
RX wieku w warunkach dal- 
szego rozkwitu politycznego, 
wzrostu potęgi ekonomicznej 
radzieckiego państwa socjali- 
stycznego kroczącego na czele 
międzynarodowego obozu poko= 
ju, demokracji i socjalizmu. W 
latach władzy radzieckiej, w 
myśl  leninowsko-stalinowskiej 
polityki narodowościowej, wszy- 
stkie narody ZSRR pomyślnie 
przezwyciężyły swe zacofanie i 
osiągnęły ogromne sukcesy w 
rozwoju przemysłu, rolnictwa i 
kultury narodowej pod wzglę- 
dem formy i socjalistycznej w 


treści. W ZSRR powstały i roz- 
winęły się nowe, socjalistyczne 
narody, które są bardziej zespo- 
lone, niż jakikolwiek naród bur 
żuazyjny, albowiem sa one wol- 
ne od niedających się pogodzić 
sprzeczności klasowych, rozdzie 
lających narody burżuazyjne. 

„Prawda“ podkreśla. że w o0- 
kresie władzy radzieckiej, daw- 
ne peryferie Rosji carskiej zmie 
niły się nie do poznania. W re- 
publikach tych w niezwykle 
szybkim tempie rozwinął się 
przemysł, zbudowano i buduje 
się setki nowych zakładów prze 
mysłowych, gigantyczne budo- 
wle jak np. Kąnał Turkmeński 
itd. Rozkwit republik związko- 
wych jest szczególnie jaskrawy 
na tle sytuacji istniejącej w nie 
których państwach graniczących 
ze Związkiem Radzieckim. 

Republika Azerbejdżańska i 
Uzbecka przekształciły się w 
latach władzy radzieckiej w re- 
publiki o wysoko rozwiniętym 
przemyśle, w republiki posia- 
dające przodujące, socjalistycz- 
ne rolnictwo. Masy pracujące 
tych republik podobnie jak i 
cały naród radziecki raz i na 
zawsze zrzuciły z siebie jarzmo 
wyzysku, cierpień, głodu, nędzy 
i bezrobocia. 

A jak wygląda sytuacja w I- 
ranie i w Turcji? Kraje te są 
państwami o zacofanym rolni- 
ctwie, w których pług drewnia- 
ny i socha stanowią podstawę 
całej gospodarki. Dwie trzecie 
chłopów w Iranie nie mają zie- 
mi, 62 proc. ziemi należy do 
obszarników. Również w Tur- 
cji przytłaczająca większość 
chłopów nie posiada ziemi i pra 
cuje u obszarników. 

Podczas, gdy w Azerbejdża- 
nie i Uzbekistanie zlikwidowa- 
no całkowicie analfabetyzm, w 
chwili, gdy w republikach ist- 
nieją tysiące szkół, dziesiątki 
uczelni technicznych i uniwer- 
sytetów, to w Iranie analfabeci 
stanowią około 85 proc. ludno- 
ści a w Turcji około 66 proc. 

Dziennik „Prawda“ stwier- 
dza, że masy pracujące Uzbeki- 
stanu, Azerbejdżanu, Mołdawii, 
Kirgizji, Tadżykistanu, Arme- 


nii i Turkmenii wybrały do rad 


terenowych swych najlepszych 
synów i najlepsze córki. Wśród 
tych, którzy zostali wybrani, 
znajdują się Bohaterowie Pracy 
Socjalistycznej, laureaci Nagród 
Stalinowskich, lekarze i trakto 
rzyści, tokarze i poeci, przedsta 
wiciele wszystkich warstw spo- 
łeczeństwa, ludzie wychowani 
przez partię Lenina-Stalina, lu- 
dzie oddani swej ojczyźnje ra- 
dzieckiej i sprawie komunizmu. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guje fakt, że na kartkach wy- 
borczych figurowały nazwiska 
tysięcy kobiet. Biografia każ- 
dej z nich — to porywające 
opowiadanie o wyzwoleniu spod 
jarzma feudalnego, o rozwoju 
kultury, o rozkwicie talentów 
kobiet Wschodu, które na prze- 
strzeni wieków pozbawione by- 
ły wszelkich praw. 


W braterskiej przyjaźni so- 


cjalistycznych narodów Związ- | 


ku Radzieckiego pomyślnie bu- 
dujących komunizm — wszyst- 
kie narody świata widzą wielki 
przykład. Przekonywają się 0- 
ne, że leninowsko-stalinowska 
droga rozwiazania problemu 
narodowościowego jest jedyna 
i słuszna. W oparciu o leninow= 
sko-stalinowską zasadę równo- 
uprawnienia narodów i inter- 
nacjonalizmu  prołetariackiego, 
masy pracujące krajów demo- 
kracji ludowej przy pomocy 
Związku Radzieckiego wywal- 
czyły wolność i niezawisłość i 
wkroczyły na drogę budownic- 
twa socjalizmu. Sukcesy i zdo- 
bycze stalinowskiej przyjażni 
narodów ZSRR są natchnie- 
niem dla uciskanych narodów 
krajów kolonialnych i zależ- 
nych w ich walce przeciwko im- 
perialistom, o wolność i równo- 
uprawnienie wszystkich naro- 
dów. W rozkwicie swych mate- 
rialnych i duchowych sił stają 
dzisiaj przed całym światem 
socjalistyczne narody Związku 
Radzieckiego. Twórcą przyjaźni 
narodów ZSRR kończy 
„Prawda* — jest wielki wódz 
i nauczyciel — Stalin. Natchnio 
na przez partię bolszewików i 
Wielkiego Staliria, braterska ro- 
dzina narodów ZSRR kroczy 
naprzód, do zwycięstwa komu- 
nizmu. , 


Radziecki przemysł węglowy, naftowy 
i elektrownie przedterminowo wykonały 
powojenną pięciolatkę stalinowską 


(f) MOSKWA (PAP). 


Prasa radziecka opublikowała mel- 


dunki: ministra przemysłu węglowego ZSRR — A. Zasiad- 
ko, ministra przemysłu naftowego ZSRR — N. Bajbakowa 
i ministra elektrowni ZSRR — D. Żimerina na ręce Józefa 
Stalina o przedterminowym wykonaniu rocznych planów 
produkcyjnych w 1950 roku — ostatnim roku powojennej 
5-latki stalinowskiej. 


j Przemysł węglowy 


Górnicy kopalń ministerstwa | jąc poważnie europejskie kraje 
przemysłu węglowego zakoń- | kapitalistyczne. 
czyli w dniu 11 grudnia br.| W dalszym ciągu artykułu 
roczny plan wydobycia węgia: minister Zasiadko podkreśla po 
przewidziany w 1950 roku 
w ostatnim roku 5-latki powo- 
jennej. 

Górnicy radzieccy 


—, ważne sukcesy w odbudowie 
Zagłębia Donieckiego, które zo- 
stało całkowicie zniszczone 


zobowia- przez okupantów _ faszystow- 


zali się wydobyć dodatkowo do | 


końca roku około 14.000.000 ton 
węgla ponad plan. 


Minister Zasiadko stwierdza | 


w artykule opublikowanym na 
łamach dziennika „Prawda“, że 
przeciętny poziom wydobycia 
węgla w ciągu doby, przewi- 
dziany planem 5-letnim na rok 
1850 osiągnięty został już w 
roku 1949. Przemysł węglowy 
ZSRR pod względem iłości wy 
dobycia paliwa zajął drugie 


miejsce na świecie, wyprzedza- i 


skich. Kopalnie zagłębia zosta- 
ły odbudowane na wyższym po- 
ziomie technicznym i wyposa- 
żone w najbardziej przodujący 
sprzęt. Wydobycie węgła w Za- 
głębiu Donieckim przewyższyło 
poziom przedwojenny w listo- 
padzie br. o 10 proc. W maso- 
wej skali pojawiły się w kopai 
niach kombajny węglowe, wrę- 
biarki, maszyny do ładowania 
węgla i wiele innych urządzeń 
ułatwiających pracę górników 
zwiększających wydobycie. 


Przemysł naftowy 


Radziecki przemysł naftowy ; ku pracownicy przemysłu na- 


wykonał roczny plan produkcji | ftowego 


dadzą dodatkowo 


do 10 grudnia br. Do końca ro-| 2.200.000 ton ropy naftowej. 


Omawiając wielkie 
stwo przemysłu naftowego 
ZSRR, minister tego resortu — 
N. Bajbakow stwierdzo na tła- 
mach „Prawdy“, iż wiele zjed- 
noczeń przemysłu naftowego 
zakończyło wykonanie planów 
5-letnich w 1949 roku. 


Minister Bajbakow stwierdza, 
że zniszczone w czasie wojny 
szyby naftowe i rafinerie w Kra 
ju Krasnodarskim, Groźnym i 
na Ukrainie zostały całkowicie 
odbudowane. W myśl wskazó- 
wek wielkiego wodza narodu 
radzieckiego — Stalina, stwo- 
rzono na wschodnich terenach 
ZSRR potężną bazę naftową, 


dym rokiem coraz poważniej- 


I ły 22 grudnia br. wykonanie 
rocznego planu w zakresie pro- 
dukcji energii elektrycznej. Do 


W wyniku wykonania pląnu 
odbudowy i rozbudowy elek- 
trowni w tych rejonach, które 


| której znaczenie staje się z każ | 


zwycię- | sze. W wielu obwodach i repu- 


blikach przystąpiono do wydo- 
bywania ropy naftowej. Pracow 
nicy przemysłu naftowego o- 
pracowali nową metodę eksplo 
atacji szybów naftowych, meto- 
dę podtrzymywania ciśnienia po 
kładowego, zapewniającą pełne 
wydobycie rezerw ropy nafto- 
wej z głębi ziemi i zachowa- 
nia wytrysku fontannowego do 
końca ekspłoatacji szybu. 


Minister  Bajbakow zwraca 
uwagę na ogromne znaczenie 
stosowanej obecnie w ZSRR po- 
wtórnej metody eksploatacji 
szybów naftowych oraz na ek- 
sploatację terenów naftowych 
w strefie nadbrzeżnej Morza 


końca roku bieżącego elek- 
rownie dadzą ponad plan 
4.720.000.000 kW-godz. energii | 
elektrycznej. 


ucierpiały w latach wojny, pro- 
dukcja energii elektrycznej na 


, zwycięstwie 


Kaspijskiego. 


Elektrownie 


| Elektrownie ZSRR zakończy- | tych obszarach wzrosła w roku 


1950 o 40 proc. w porównaniu 
z okresem przedwojennym. 


Dziennik „Prawda“ pisząc w 
artykule wstępnym o wielkim 
przemysłu ZSRR 
podkreśla, iż cały naród radziec 
ki powitał tę radosną wiado- 
mość z uczuciem głębokiego za- 


dowolenia i słusznej dumy zej 


swej socjalistycznej ojczyzny, 
która niezłomnie kroczy do ko- 
munizmu. 


Cała Korea północna wyzwolona 


od imperialistycznych najeźdźców 
©. Li Syn-man wydał rozkaz ewakuacji Seulu 


(d) PEKIN (PAP). — Ogłoszony w Phenjan 25 bm. komu- „sprawie odbudowy wyzwolo- ponować będzie znacznymi su 
nikat dowództwa naczelnego koreańskiej armii ludowej do- nych spod okupacji okręgów | mami pieniężnymi. 


nosi, że oddziały armii ludowej wyzwoliły miasto Hedżu 
(port na północny wschód od 38 równoleżnika) otaczając 
i likwidując w toku ofensywy cofające się oddziały nieprzy- 
jacielskie. Według niekompletnych danych w czasie wałk 
wzięto do niewoli ok. 400 żołnierzy i oficerów nieprzyjaciel- 
skich. Zdobyto również wiele sprzętu wojennego. 


W chwili obecnej oddziały |obecnej cała Korea północna 


armii ludowej w dalszym ciągu 


jest wyzwolona od najeżdźców 


na wszystich odcinkach frontu 
wypierają wojska nieprzyjaciel- 
skie. 

LONDYN (PAP). — Korespon 
denci agencji zachodnich dono- 
szą, że wojska amerykańskie 
ewakuowały całkowicie przy- 
czółek w Hynnam na wschod- 
nim wybrzeżu Korei. Korespon 
denci stwierdzają, że w chwili 


amerykańskich i wojsk połud- 
niowo-koreańskich. 

Agencje zachodnie donoszą, iż 
Li Syn-man wydał rozkaz o 
ewakuacji Seulu. „Rząd“ połud- 
niowo-koreański oraz członko- 
wie marionetkowego  Zgroma- 
dzenia Narodowego pośpiesznie 
wyjeżdżją na południe. 


Doniosłe uchwały rządu Koreańskiej Republiki 


Ludowo-Demokratycznej 


PEKIN (PAP). — Rada Mini-, wzięła uchwałę w sprawie po- 
strów Koreańskiej Republiki | mocy dla ludności, która ucier- 
Ludowo-DPemokratycznej po- | piała na skutek wojny oraz w 


s 


| kraju. 


Ministerstwo Zdrowia ma w 


Ministerstwo Handlu otrzy - ciągu grudnia uruchomić 50 am 


¡mało polecenie przeznaczenia 
dodatkowo 1.500 ton żywności 
li 500 tys. m tkanin dla ofiar 
|wojny. Odzież i inne towary 
|przemysłowe będą wydawane 
|ludności bezpłatnie, żywność 
|zaś — po zniżonych cenach pań 
'stwawych. Ministerstwu Handlu 
| polecono również uruchomić w 
| najbliższym czasie 50 stołówek 
iw miastach powiatowych oraz 
| zorganizować sieć sklepów. 
Ministerstwu Przemysłu pole- 


ką skalę budownictwo mieszka- 
niowe oraz przystąpić do od- 
|budowy przedsiębiorstw pro- 
,dukujących artykuły pierwszej 
potrzeby. Dla przyśpieszenia 
budownictwa mieszkaniowego, 
|przy każdym prowincjonalnym 
NC ludowym tworzy się 
wydział budowlany, który dys- 


Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


H CENA 15 gr. 


Do Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii 
Komunisłycznej 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przesyła Wam najserdeczniejsze życzenia i braterskie pozdrowie- 
nia z okazji 30 rocznicy powstania Waszej Partii 

Trzydzieści lat temu natchniona przykładem Wielkiej Rewo- 
lucji Październikowej większość historycznego kongresu w 
Tours zerwała z oportunizmem i utworzyła partię na podsta- 
wach marksizmu-leninizmu. 

Przez 30 łat swego istnienia Partia Wasza wychowywała masy 
ludowe w duchu wierności dła sprawy Lenina — Stalina, w du- 
chu proletariackiego internacjonalizmu Tysiące robotników pol- 
skich, którzy w okresie przed II wojną Światową znaleźli się 
we Francji w poszukiwaniu pracy. stali się dzięki Waszej Partii 
niezłomnymi bojownikami proletariackimi i gorącymi orędew'ni- 
kami przyjaźni polsko - francuskiej, którą następnie przypie- 
czętowali krwią wspólnie przelaną z francuskimi towarzyszami 
broni w walkach przeciwko hitlerowskiemu oxupantowi. 

Historyczną zasługą Francuskiej Partii Komunistycznej. kie- 
rowanej przez towarzysza Maurice Thoreza, była i jest jej stała 
walka o pokój, związana nierozerwalnie z jednej strony z wai- 
ką o prawdziwą niepodległość i wolność Waszego pięknego kra- 
ju, a z drugiej strony — z walką przeciwko  kolonializmowi 
i uciskowi narodowemu. Masy ludowe Połski pamiętają dobrze, 
że Wasza Partia jako jedyne stronnictwo francuskie występowa-= 
ła zdecydowanie przeciwko haniebnej polityce Monachium i wy- 
sunęła się na czoło walki zbrojnej z najeźdźcą hitlerowskim 
i jego lokajami z Vichy 

W walce z okupantem hitlerowskim komuniści francuscy oka- 
zali całe swe bohaterstwo, czerpiąc siły do tej walki z głębo- 
kiego umiłowania swej ojczyzny i jej łudu, z głębokiej wiary 
w zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitlerowskim agreso- 
rem, z głębokiego przywiązania i miłości do wodza proletariatu 
międzynarodowego — Józefa Stalina. W bojach o wolność ludu 
francuskiego padły dziesiątki tysięcy bohaterskich członków Wa- 
szej Partii, która zyskała zaszczytne miano „Partii Rozstrzela- 
nych“. 

W chwili obecnej, kiedy imperialiści amerykańscy, naśladow= 
cy i następcy hitleryzmu, snują szałeńcze plany panowania nad 
światem i w tym celu czynią gorączkowe przygotowania dla roz- 
pętania nowej wojny światowej, Wasza Partia przewodzi walce 
ludu francuskiego o wolność, o odzyskanie zaprzedanej dziś ob- 
cym interesom niepodległości narodowej, o pokój. Hasło rzucone 
przez Waszego wielkiego przywódcę Maurice Thoreza, że „Naród 
francuski nigdy nie będzie walczył przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu“ nabiera specjalnego znaczenia w chwili obecnej, stanowiąc 
grożne ostrzeżenie dla imperialistycznych awanturników wojen- 
nych. 

Remilitaryzacja Niemiec zachodnich, odbudowa neohitlerow= 
skiego Wehrmachtu jest poważnym niebezpieczeństwem zarówno 
dla narodu francuskiego jak dla narodu polskiego, jest zama- 
chem na pokój Europy. Mobilizując szerokie masy ludu francus- 
kiega przeciwko odbudowie machiny wojennej w Niemczech za- 
chodnich, Partia Wasza spełnia znowu swój szczytny obowiązek 
patriotyczny i internacjonalistyczny. 

Wasza walka przeciwko brudnej wojnie w Vietnamie, przeciw- 
ko kolonizacji Francji przez imperialistów amerykańskich, prze- 
ciwko przekształcaniu Francji w bazę wojenną impcrialistów, 
przeciwko jawnym przygotowaniom wojennym na terytorium 
Francji stanowi olbrzymi wkład do walki o pokój, którą prowa= 
dzi cała postępowa ludzkość pod przewodem Związku Radziec= 
kiego i Wielkiego Stalina. Dzięki Waszej ofiarnej pracy dla dobra 
ludu francuskiego i pokoju świata, Partia Wasza stała się potężną 
siłą, która budzi nienawiść i strach wrogów pokoju ludzkości. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że Wasza Partia pod kierow= 
nictwem Waszego Komitetu Centralnego i jej sekretarza gene- 
ralnego Maurice Thoreza — w imię pokoju i suwerenności na= 
rodowej Francji — zniweczy plany imperialistycznej agresji, wy- 
zwoli naród francuski z jarzma imperialistów i ich agentów i po- 
prowadzi go ku „śpiewającym  jutrzniom*, ku pokojowi, ku 
szczęściu, ku socjalizmowi. 


Niech żyje przyjażń między narodami Francji i Polski! 
Niech żyje Francuska Partia Komunistyczna! 
Niech żyje sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycz= 


nej Maurice Thorez! 


Niech żyje solidarność narodów w walce o zniweczenie agresji! 


Niech żyje Związek Radziecki 
ści ludów! 
Niech żyje Wielki Stalin! 


— twierdza pokoju i niepodłegło- 


KOMITET CENTRALNY ; 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Pod naciskiem opinii publicznej 
władze francuskie uwolniły 


Raymonde Dien 


(f) GENEWA (PAP). — Z Pa- 
ryża donoszą, że władze sądo- 
we pod naciskiem opinii publicz 
nej zmuszone były przedtermi- 
nowo zwolnić z więzienia bojow 
niczkę o pokój Raymonde Dien, 
która — jak wiadomo — poło- 
żyła się na szynach, by nie prze 
puścić pociągu wiozącego broń. 
Dien została entuzjastycznie po 
witana przez całą ludność swe 
go miasta rodzinnego Tours. 


Komitet Centralny Komuni- 
stycznej Partii Francji ogłosił 
komunikat, w którym  stwier- 
dza, że przedterminowe zwolnie 
nie Raymonde Dien, stanowi 
zwycięstwo zjednoczonej akcji 
miłujących pokój i wolność 
Francuzów oraz dowodzi, iż jest 
rzeczą możliwą skuteczne prze- 
ciwstawienie się represjom Í 
podżegaczom wojennym. 


Zgromadzenie Narodowe 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
przyjęło ustawę o obronie pokoju 


(f) SOFIA (PAP). Na nadzwy- 
czajnej sesji Zgromadzenia Na- 
rodowego Bułgarskiej Republi- 
ki Ludowej, która obradowała 
w Sofii, przyjęto ustawę o ob- 
ronie pokoju. W myśl tej usta- 
wy propaganda wojenna uwa- 
żana jest za najcięższą zbrod- 


jenną ustawa przewiduje karę 
dożywotniego więzienia. Osoby, 
które współdziałają w dokona- 


niu przestępstw przeciwko po=. 


kojowi, wymierzone zostaną ka 
ry więzienia do 15 lat. Osoby 
skazane w myśl ustawy o obro- 


nię vwmierzoną przeciwko po- | rie pokoju, pozbawione zostają 


kciowi i narodom. Dla osób 
„udni wych się propagandą wo 


wszelkich praw, a ich mienie 
zostaje skonfiskowane. 


icono podjąć zakrojone na szero- 


już do wykonywania uchwał | 


|bulatoriów w miastach powia- 
REAR i prowincjonalnych, 


Władze koreańskie przystapi - 
rządu. 


Koreańczycy dziękują 
narodowi chińskiemu 
za pomoc 


PEKIN (PAP) Jak donosi 
koreańska agencja telegraficzna, 
partie polityczne i organizacje 
społeczne, wchodzące w skład 
Jednolitego Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego Korei 
wystosowały do chińskich par- 
tii demokratycznych pismo, w 
którym wyrażają ochotnikom 
chińskim wdzięczność za pomoc 
udzielaną narodowi koreańskie- 
mu, broniącemu swej ojczyzny 
przeciwko agresji amęrykań 
skiej. A 


Oficjalna odpowiedź chińska 
aa rezolucję ONZ w sprawie Korei 


(d) NOWY JORK (PAP). — 
W Lake Success otrzymano o- 
ficjalną odpowiedź rządu chiń- 
skiego na bezprawnie uchwalo- 
na przez Zgromadzenie Ogólne 
rezolucję o powołaniu „komisji 
trzech w sprawie zaprzestania 
ognia w Korci“, 

Tekst odpowiedzi zgodny jest 
z podaną już przez nas treś- 
cią oświadczenia ministra spraw 
zagranicznych Chińskiej Repu- 
bliki Ludowej Czou En-lai'a. 


(f) PEKIN (PAP) — Jak do- 
nosi agencja Nowych Chin, lu- 
dność chińska zdecydowanie po 
pięra oświadczenie ministra 


spraw zagranicznych Czou 
En-lai'a, złożone w związku z 
bezprawnym powołaniem do 
życia przez Zgromadzenie Ogól- 
ne NZ tzw. „komisji trzech 
w sprawie zaprzestania ognia 
w Korei". Różne partie polity- 
czne i organizacje społeczne 0- 
głosiły deklaracje, w których 
demzskują nowy manewr im- 
perialistów amerykańskich i 
stwierdzają, że naród chiński 
nadal będzie walczył o pokój na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie jeszcze bardziej wzma- 
gajac walkę przeciwko agresji 
amerykańskiej i udzielając po- 
mocy Korei. 


TRYBUNA LUDU 


Podjęcie rozmów między przedstawicielami 
obu części Niemiec jest możliwe 


Premier Niemieckiej Republiki Demokratycznej Grotewohl obala bezpodstawne 


argumenty przeciwników zjednoczenia Niemiec 
(P) BERLIN (PAP). — Premier Niemieckiej Republiki De- 


mokratycznej, Otto Grotewchi 


, zamieścił na łamach „Neues 


Deutschland“ artykuł, w którym raz jeszcze podkreśla ko- 


nieczność jak najszybszego u 
Rady 


tworzenia Ogólnoniemieckiej 


Ustawodawczej oraz wykazuje bezpodstawność argu- 


mentów wysuwanych przeciwko odbyciu rozmów między 
przedstawicielami Niemiec wschodnich i zachodnich. 


Otto Grotewohl stwierdza na 
wstępie, że od chwili wysłania 
listu do dr Adenauera w dniu 30 
listopada br. otrzymał dziesiąt- 
ki tysięcy listów, depesz, rezd- 
lucji i deklaracji z całych Nie- 
miec, popierających wysunięte 
przez niego propozycje i wyra- 
żających nadzieje, że do świąt | 
Bożego Narodzenia podjęte zo- 
staną pierwsze kroki w kie- 
runku nawiązania porozumienia 
między Niemcami zachodnimi 
i wschodnimi. Premier NRD 
podkreśla, że dotychczas odma- 
wiał udzielania wywiadów w 
tej sprawie, o które zwracali się 
liczni dziennikarze niemieccy 1 
zagraniczni, albowiem chciał 
dać dr Adenauerowi możność 
wypowiedzenia się w poruszo- 
nej przezeń kwestii. Wiadomo 
mu bowiem, że również kance- 
laria Adenauera zasypywana 
jest listami, w których ludność 
zachodnio - niemiecka domaga | 
się rozpoczęcia rozmów z rzą- | 
dem Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. Przedłużające się | 
milczenie dr Adenauera przy 
wzrastającym zniecierpliwieniu 
wszystkich warstw ludności nie- 
mieckiej — stwierdza premier 
Grotewohl — skłania mnie do 
ponownego zabrania głosu. Mo- 
im celem jest wykazanie raz 


jeszcze, że istnieje możliwość 
wspólnych rozmów. 

Jakię wysunięto dotychczas 
argumenty przeciwko tego ro- 
dzaju rozmowom? — pyta pre- 


'mier Grotewohl. 


Na Zachodzie istnieją lu- 
dzie, którzy kierując się 
własnym interesem oświadcza- 
ja, że nie można nakłaniać dr 
Adenauera do tego, by zasiadł 
wspólnie ze mną przy stole o5- 


rad. Na to można odpowiedzieć: 


można doskonale wyobrazić so- 
bie, że z pełnym prawem mógł- 


bym przytoczyć poważne uzasa- | 


dnienie przyczyny, aby odmó- 
wić prowadzenia rozmów przy 
jednym stole z panem Adenau- 
erem. Nie robię tego, gdyż ta- 
kie stanowisko 
polityka. Nie chodzi o osobiste 
sympatie lub antypatie. Nie cho 
dzi również o to, aby ustalić 
rozbieżności. Chodzi o to, aby 
znaleźć coś, co łączy nas wszy- 
stkich i czego moglibyśmy się 
trzymać, aby w jednym z decy- 
dujących momentów swej hi- 
storii naród niemiecki okazał 
się zdolny do działania. Gdy oj- 
czyzna jest w  niebezpieczeń- 
stwie, patrioci zaprzestają po- 
rachunków i sporów. 
+ Twierdzi się, że statut oku- 
pacyjny nie pozwala Ade- 
nauerowi na prowadzenie tego 


jest niegodne : 


,rodzaju rozmów z przedstawi- jnieją dwa różne systemy pań- 


cielami NRD, gdyż zabrania mu 
prowadzenia rozmów z przed- 
stawicielami państw obcych. Je- 
dnakże Niemiecka Republika 
Demokratyczna nie jest pań- 
stwem obcym, lecz częścią Nie- 
miec. Nikt na świecie nie może 
zabronić Niemcom ze  wscho- 
dniej i zachodniej części nasze- 
go kraju podjęcia rozmów, do- 
tyczących problemów  niemiec- 
kich. Nie może tego czynić sta- 
tut okupacyjny, tym bardziej, 
że nie zabraniają wspólnych 
rozmów między Niemcami uch- 
wały poczdamskie. 

*» Twierdzi się jakoby żąda- 
e nie utworżenia Ogólnonie- 
mieckiej Rady Ustawodawczej 
na zasadach parytetu było nie- 
sprawiedliwe. Pogląd ten opar- 
ty jest na zupełnie niesłusznej 
ocenie propozycji. Sens i me- 
| toda rozmów mogą polegać tyl 
ko na tym, aby przy pomocy u- 
| zasadnionych argumentów i 
| kontrargumentów szukać wspól 
nej linii, szukać zrozumienia 
wzajemnego. W toku takich ro- 
|zmów nie może być żadnej 
„większości* i żadnych „uchwał 
większości", lecz tyłko wzajem- 
na zgoda. Jeśli tego rodzaju zgo 
da nie zostanie osiągnięta, to 
rozmowy nie dadzą żadnych re- 
zultatów. Tak więc parytet za- 
pewnia całkowitą swobodę i ró- 
wnowagę wszystkich uczestni- 
ków rozmów, a jednocześnie 
|sprzyja zrozumieniu wzajemne 
mu, a tym samym powzięciu 
pozytywnych uchwał. Zrozumie 
nie wzajemne między obu czę- 
ściami Niemiec jest tym konie- 


stwowe i ekonomiczne. Dlatego 
| właśnie w toku rozmów na te- 
imat połączenia obu części Nie- 
miec uczestnicy rozmów winni 
w interesie pokoju skorzystać 
iz każdej szansy osiągnięcia zro- 
,zumienia wzajemnego. Jeśli z 
|obu stron istnieje uczciwa wo- 
(la zrozumienia wzajemnego, to 
inie mogę przypuścić, aby roz- 
mowy nie dały wyników. Jeśli 
jednak rozmowy mimo wszyst- 
| ko zakończą się niepowodze- 
(niem, to wówczas niechaj na- 
ród niemiecki sam zastanowi 
|się, czy chce ustąpić wobec po- 
litycznej indolencji małego krę- 
gu ludzi, czy też ma dość siły 
iżywotnej, aby usunąć niebez- 


mym również  niebezpieczeń- 
stwo swojej zagłady. 


4 Niektóre zainteresowane o- 

soby na Zachodzie nawołują 
| da postawienia przedstawicielom 
| Niemieckiej Republiki Demokra 
|tycznej określonych warunków, 
|od których uprzedniego wyko- 
; nania uzależniają zgodę na prze 
| prowadzenie wspólnych 'roz- 
mów. W związku z tym należy 
| stwierdzić, że wszelkie warunki 
wstępne utrudniają wspólne ro- 
i zmowy, lub w. ogóle uniemożli- 
,wiają ich rozpoczecie. Kto wy- 
|suwa takie warunki, ściąga na 
| siebie podejrzenie, iż chce uda- 
jremnić rozmowy. Dlatego też 
rząd Niemieckiej Republiki De- 
,mokratycznej nie wysunął żad- 
¡nych „wstępnych warunków“. 
| W chwili obecnej istnieje jeden 
jedyny warunek, wysunięty 
| przez naród niemiecki i obowią- 


czniejsze, że w Niemczech ist- |zujący dla obu części Niemiec. 


|pieczeństwo wojny, a tym sa-| 


Warunek ten głosi: Uczestnicy 
rozmów winni uczciwie i z do- 
brą wolą podjąć pertraktacje. 
| 5 Mówi się, że odpowiedź A- 
| denauera może być wstrzy- 
|mana dopóki nie odbędzie się 
|proponowana konferencja mini- 
|strów spraw zagranicznych czte 
| rech mocarstw. „Przyczyna“ ta- 
| Ka nie odpowiada ani konieczno 
| ści politycznej, ani godności na 
rodu. niemieckiego. Jeśli konfe- 
rencja ministrów spraw zagra- 


Związku Radzieckiego odbędzie 
się, to Niemcy powinni uprze- 
dnio osiągnąć porozumienie wza 
jemne między sobą. Wspólny 
ogólnoniemiecki punkt widze- 
nia przedstawiony na konfe- 
jrencji ministrów spraw zagra- 
nicznych będzie bardziej prze- 
konywający i skuteczny. Dlate- 
go nie wolno czekać na wyniki 
konferencji, aby potem podjąć 
rozmowy. 

Wydaje mi się — stwierdza w 
i zakończeniu premier Grote- 
| wohl — że odpowiedzialni dzia 
łacze powinni wziąć pod uwa- 
| gẹ, iż naród niemiecki nie mo- 
że oczekiwać od żadnej konfe- 
rencji ministrów spraw zagra- 
nicznych i od żadnej w ogóle 
obcej strony czegoś więcej i 
|czegoś lepszego, niż sam jest w 
stanie sobie dać, gdyż zjedno- 
czyć się i tym samym zapew- 
|nić pokój, może tylko on sam. 
|Na decyzję z zewnątrz, my 
Niemcy czekaliśmy już 5 lat. 
| Weźmy więc w szóstym roku 
sprawę jedności Niemiec w na- 
|sze własne ręce! Im szybciej to 
zrobimy — tym lepiej. 


Na rozkaz US 


A rząd Belgii 


zamierza wprowadzić 


stan wy 


(1 BRUKSELA 
sa belgijska donosi, że rzad za- 
mierza wprowadzić w najbliż= | 
szym czasie stan wyjątkowy. 

Dzienniki demokratyczne pod- 
kreślają, że rząd belgijski wy- 
pełnia służalczo wszystkie ża- 
dania swych waszyngtońskich 
mocodawców. Minister spraw | 
wewnętrznych Brasset oświad- 
czył, że rząd belgijski opraco- | 
wuje tekst ustawy, przewidują- | 
cej wprowadzenie stanu, będą- | 


jątlkowy 


(PAP). — Pra | cego czymś pośrednim pomiędzy ry 


stanem pokojowym a stanem 
wojennym. Umożliwi to — jak 
powiedział minister — „znacz- 
nie wzmocnić władzę wyko- 


nawczą*. 

W rzeczywistości jednak cho- 
dzi o wprowadzenie stanu wy- 
jątkowego, który — jak podkre 
ślają dzienniki demokratyczne 
— da rządowi możność dałszego 
wzmożenia represji wobec bo- 
jowników o pokój. 


Nowe prowokacje samolotów USA 
w Chinach 


(f) PEKIN (PAP). — Jak Fez 
nosi agencja Nowych Chin, 23 
grudnia samoloty amerykańskie 
siedmiokrotnie naruszały gra- 
nicę powietrzną Chin północno- 


wschodnich. W jednym wypad- 


ku samoloty amerykańskie o-. 
terytorium chiń- | 


strzeliwały 


| skie. 


Zmowa amerykańskich 


i francuskich 


przeciw ludo 


(f PEKIN (PAP). — Z Sai- 
gonu donoszą, że ostatnio pod- 
pisane zostało tam porozumie- 
nie pomiędzy przedstawiciela- 
mi Stanów Zjednoczonych i 
Francji w sprawie amerykań- 


imperialistów 
wi Vielnamu 


skiej „pomocy wojskowej" dla 


francuskiego korpusu ekspedy- 


cyjnego, walczącego przeciwko 
vietnamskiemu ruchowi naro- 
dowo-wyzwoleńczemu. 


3.200 sklepów 
Osiągnięcia Miejskiego 


w 52 miastach 
Handlu Detalicznego 


w pierwszym roku działalności 


(f) Minął rok od chwili uru- ! 
chomienia przez Miejski Han- | 
del Detaliczny pierwszych skle | 
pów w Gdańsku, Warszawie, | 
Poznaniu i Katowicach, Obec- | 
nie rozpoczyna się nowa faza 
rozwoju MHD, który dotych- 
czas uruchomił 3.200 sklepów w 
52 miastach. W nowej fazie two 
rzy się Wojewódzkie Przedsię- 


biorstwa Handlu Detalicznego, 


które będą organizowały sieć | 
sklepów w tych miastach i osie | 


dlach, gdzie nie ma możliwości 
uruchamiania samodzielnych 
przedsiębiorstw MHD. 

Liczba uruchomionych skle- 


pów z artykułami przemysłowy 
mi i spożywczymi 


roczny plan o 700 placówek. 


przewyższa | 


Francuzi w ogólnonarodowym referendum 
protestują przeciw remilitaryzacji Trizonii 


(f) GENEWA (PAP). — Z Pa- 
ża donoszą, że francuski zwią 
„zek Bojowników o Pokój i Wol- 
ność ogłosił odezwę wzywają- 
ica naród francuski do stanow- 
¡czego protestu przeciw remili- 
,taryzacji Niemiec zachodnich i 
'potępiającą rząd francuski, któ- 
|ry podporządkował się imperia- 
listom amerykańskim i b. hitle- 
'rowcom. Odezwa wzywa do ma- 
.sowego udziaiu w referendum 
| protestacyjnym. 


| Wszystkie francuskie dzienni- | 


lki demokratyczne ogłosiły tekst 
|protestu przeciw remilitaryzacji 
Niemiec, pod którym Francuzi 
i Francuzki- będą składali swe 
podpisy. > 

(£) GENEWA (PAP). — Jak 
|donoszą z Paryża wiadomości 


Marionetkowy rząd 
Yoshidy sprzedaje 
Japonię imperialistom 
USA 


(D PEKIN (PAP). — Z Tokio 
|donoszą, że na połecenie Mac 
|Arthura, marionetkowy rząd 
japoński * rozpoczął zakrojoną 
|na szeroką skalę kampanię o 


mi zachodnimi. 

Japońskie koła reakcyjne pro 
wadzą kampanię zarówno w 
prasie japońskiej jak i amery- 
kańskiej. W ostatnim numerze 
organu bankierów  amerykań- 
skich „Foreign Affairs“ uka- 
| zał się artykuł premiera Yoshi- 
dy. Z artykułu tego wynika, że 
po zawarciu traktatu pokojowe 
go, jego militarystyczna klika 
gotowa jest oddać do dyspozy- 
cji agresorów amerykańskich 
całe terytorium Japonii dla u- 
rządzenia baz lotniczych i mor- 
skich oraz uczynić z narodu ja- 
pońskiego mięso armatnie w na 
pastniczych wojnach Stanów 
Zjednoczonych przeciwko naro- 
jdom Azji. 


Towarzysz Stalin wskazał 
jedyną słuszną drogę socjalistycznej 
| przebudowy wsi 


Przed 21 laty, 27 grudnia 1929 
T. towarzysz Stalin na konfe- 
rencji agrarników - marksistów, 
wystąpił z przemówieniem w 
kwestii polityki agrarnej w 
ZSRR. W tej genialnej pracy to- 
warzysz Stalin uzasadnił teore- 
tycznie jeden z najważniejszych 
zwrotów w polityce partii bol- 
szewickiej i w całym życiu 
Związku Radzieckiego — przej- 
ście od polityki ograniczanią i 
wypierania kapitalistycznych e- 
łementów wsi do polityki likwi- 
dacji kułactwa jako klasy, na 
podstawie powszechnej kolekty 
wizacji. 

Ogromne znaczenie pracy to 
warzysza Stalina polega na tym, 
że nie tylko uzasadnia ona hi- 
storyczną konieczność takiego 
przewrotu, lecz również wska- 
zuje drogę i sposoby realizacji 
tego przewrotu jako rewolucji 
odgórnej z inicjatywy wła- 
dzy państwowej, przy poparciu 
od dołu przez wielomilionowe 
masy pracującego chłopstwa. | 

Rewolucja ta zlikwidowała ku 
łactwo—ostatnią i najliczniejszą 
klasę wyzyskiwaczy w Związku 
Radzieckim, wprowadziła Biaću l 
jące chłopstwo na drogę socja- 
listycznego. kołchozowego roz- 
woju i stworzyła trwałą socja- 
listyczną bazę władzy radziec- 
kiej w gospodarce rolnej. 


Zwycięstwo socjalizmu na wsi 
było niemożliwe bez ideologicz- 
nego rozgromienia trockistow- 
sko - bucharinowskich zwolen- 
ników przywrócenia kapitaliz- 
mu. Ci zaciekli wrogowie partii 
å narodu radzieckiego ostro wy- 


P. Szarowa 


stępowali przeciw kolektywiza- 
cji i usiłowali skierować rozwój 
kraju na drogę kapitalistyczną. 
W swej zbrodniczej walce prze- 
ciw partii bolszewickiej i wła- 
dzy radzieckiej posługiwali się 
reakcyjnymi, burżuazyjnymi „te 
oriami". 

Towarzysz Stalin w swej pra- 
cy „W kwestii polityki agrar- 
nej w ZSRR“ poddał druzgocą- 
cej krytyce kontrrewolucyjną. 
prawicowo - oportunistyczną te 
orię „równowagi“ sektorów go- 
spodarki narodowej. Ta — za 
przeproszeniem — „teoria* wy- 
obrażała sobie rozwój ekonomi- 
ki ZSRR jako pokojowe współ- 
istnienie sektorów socjalistycz- 


. nego i kapitalistycznego. Towa- 


rzysz Stalin zdemaskował kontr- 
rewolucyjną istotę tych szkod- 
niczych wymysłów, przeciwsta- 


wiając im marksistowską teorię 


rozszerzonej reprodukcji. 

Wiełki, scentralizowany prze- 
mysł socjalistyczny ZSRR roz- 
wijał się na podstawie rozsze- 
rzonej reprodukcji socjalistycz- 
nej. Inaczej przedstawiała się 
sprawa w rolnictwie, gdzie w 
tym czasie przeważały drobne 
gospodarstwa chłopskie. Drobne 
gospodarstwo chłopskie w swej 
masie: nie tylko.nie wykazywa- 
ło reprodukcji rozszerzonej, ale 
nie zawsze miało możność osią- 
gnięcia nawet reprodukcji pro- 
stej. Towarzysz Stalin wskazał. 
że w ciągu długiego czasu nie 
można opierać władzy radziec- 
kiej i budownictwa socjalistycz- 


nego na takich dwóch różnych 
podstawach. 

Z właściwą sobie, 
przenikliwością Stalin wskazał 
jakie jest wyjście. „Wyjście po- 
lega na tym — mówił towarzysz 
Stalin — aby zwiększyć rozmia- 
ry gospodarstw rolnych, uczy- 
nić je zdolnymi do nagromadzę- 
nia, do reprodukcji rozszerzonej 
i przebudować w ten sposćb pod 
stawę rolniczą gospodarstwa na- 
rodowego“. 

Józef Stalin rozgromił rów - 
nież burżuazyjną, prawicowo- 
oportunistyczną teorię „samo- 
rzutnego rozwoju“ budownictwa 
socjalistycznego i wskazał na 
przodującą rolę socjalistycznego 
miasta w stosunku do drobno- 
towarowej gospodarki chłop- 
skiej. . 

Józef Stałin uczył, że w wa- 
runkach kapitalistycznych wieś 
szła żywiołowo za miastem, dla- 
tego, że kapitalistyczna gospo- 
darka miejska i drobnotowaro- 
wa gospodarka chłopa stano- 
wiły w zasadzie ten sam typ. 
Ale drobne gospodarstwo chłop- 
skie nie jest jednorodne z socja- 
listycznym przemysłem miasta. 
I dlatego konieczne jest, aby 
socjalistyczne miasto, wbrew an 


tyleninowskiej teorii „samorzut- 
nego rozwoju“, prowadziło za so 
bą rozdrobnione chłopstwo, za- 
kładając na wsi kołchozy i sow 
chozy, przeobrażając wieś w no 
wą, socjalistyczną. 

Towarzysz Stalin zdemasko- 
wał wrogów socjalizmu, posłu- 
gujących się rcakcyjną, anty - 
marksistowską teorią „trwałoś- 


genialną | 


zawarcie separatystycznego trak | 
| tatu pokojowego z mocarstwa- | 


nadchodzące z całej Francji 


dnia walki przeciw zbrojeniom 
i Niemiec. W dniu 22 grudnia 
|rozpoczęło się referendum, w 
|którym Francuzi wypowiadają 
|się przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Już w 
pierwszym dniu zebrano dzie- 
|siątki tysięcy podpisów pod pro 
| testami przeciw odbudowie 
' Wehrmachtu. 


W całej Francji odbyły się 
manifestacje na znak protestu 
przeciw zbrojeniom niemieckim. 
W wielu zakładach pracy ogło- 
szono krótkotrwałe strajki. 


ok 


Związek b. więźniów politycz 
nych i członków ruchu oporu 


LJ 
W kilku 
UMOWA WĘGLOWA MIĘDZY 
NRD A NIEMCAMI ZACHODNIMI 


BERLIN (PAP). Jak donasi 
agencja ADN, między minister- 
stwem handłu zagranicznego i we- 
wnętrzno-niemieckiego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej a za- 
chodnio-niemiecką organizacją han 
"diu międzystrefowego zawarta zo- 
stała umowa w sprawie dostaw wę- 
sgla. Umowa reguluje dostawę bry- 
kietów i węgła brunatnego z Nie- 
mieckiej Republiki  Demokratycz- 
nej oraz dostawę węgla kamienne- 
go n fostatów z Niemiec zachod- 
nich. * 


KOMITET WALKI O JEDNOŚC 
NIEMIEC W NORYMBERDZE 


BERLIN (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, w Norymberdze po- 
wstał robotniczy komitet walki o 
jedność Niemiec, w skład którego 
weszli socjałdemokraci, komuniści 
i bezpartyjni. W ogłoszonej dekla- 
racji komitet domaga się, aby przed 
stawiciele rzadu bońskiego podjęli 
niezwłoczne rozmowy z rządem Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
w celu wcielenia w życie propozy- 
cji Grotewonla. 


_ 
PROCES PRZECIWKO SZPIEGOM 
W ALBANII 


TIRANA (PAP) — Albańska A- 
gencja Telegraficzna donosi, że w 
mieście Korcz rozpoczął się proces 
przeciwko grupie szpiegów i dywer 
santów ' pozostających na służbie 
greckiego monarcho-faszystowskiego 
wywiadu oraz wywiadu kliki ti- 
towskiej. 


| otrzymał od Stowarzyszenia O- 


| stępującej treści: 


| „Przesyłamy  braterskie po- 


i zdrowienia wszystkim patrio- | 


tom francuskim, dziękując im 
iza ich zdecydowaną postawę 
wobec remilitaryzacji Niemiec 
| zachodnich. Protestujemy sta- 
| nowczo przeciwko decyzjom kon 
| ferencji brukselskiej, które 
i stanowią zdradę sprawy poko- 
| ju. 

W propozycjach konferencji 
|praskiej widzimy pewną gwa- 
rancję pokoju w Europie. 


na walka o pokój narodu fran- 
|euskiego i narodu niemieckie- 
'go! 


zdaniach 


WYKRYCIE BANDY 
DYWERSYJNEJ W CHINACH 


PEKIN (PAP). — Jak donosi pra- 
JE niedawno w prowincji Hopei 
| wykryto grupę dywersyjną, dzia- 
,łającą pod kierownictwem tajnych 
| agentów amerykańskich i bandy- 
| tów kuomintangowskich. Sąd ska- 
| zał 8 oskarżonych na karę śmierci 
przez rozstrzelanie, 7 zaś na różne 
okresy pozbawienią wolności. 


USA ZAMIERZAJĄ MIANOWAC 
AMBASADORA W HISZPANII 
FRANKISTOWSKIEJ 


NOWY JORK (PAP). — Waszyng 
| toński korespondent „New York 
| Herald Tribune“ donosi, że De- 

partament Stanu USA ogłosi w naj 

| bliższym czasie o wymianie amba- 
| sadorów między USA a Hiszpanią 
| frankistowską. Kandydatura amba- 
sadora w Madrycie została już za- 
twierdzona. Ma nim być b. amba- 
sador USA w Polsce — Griffits. 


POTĘŻNY WIEC W OBRONIE 
POKOJU W PEKINIE 


PEKIN (PAP) — W związku z 
| powrotem do Pekinu chlńskiej de- 
legacji na II Światowy Kongres 
Pokoju, w stolicy Chin odbył się 
wielotysięczny wiec, na którym o- 
becni byli m. in.: dowódca naczel- 
ny chińskiej armii ludowej Czu 
'Teh, wdowa po Sun Jat-senie, wy- 
bitnt działacze partii demokratycz- 
|nych i organizacji społecznych oraz 
| ambasador Koreańskiej Republiki 
' Ludowo-Demokratycznej. 


ci" drobnego gospodarstwa chłop biorstw socjalistycznych. Koł- 


skiego. Ta antymarksistowska 
„teoria* miała na celu umocnie- 
nie kapitalistycznych porządków 
w gospodarce rolnej, rujnują - 
cych milionowe masy drobnego 
chłopstwa. 

Towarzysz Stalin wyjaśnił 
wielkie, rewolucyjne znaczenie 
radzieckich ustaw rolnych, zno- 
szących rentę absolutną, pry - 
watną własność ziemi i ustana- 
wiających nacjonalizację ziemi. 
Nacjonalizacja ziemi wyzwoliła 
drobnego chłopa z niewolnicze- 
go przywiązania do skrawka zie 


mi i ułatwiła mu tym samym 


| przejście od drobnego gospodar- 


stwa rolnego, do wielkiej gospo- 
darki kolektywnej. 


Towarzysz Stalin rozwinął da- 
lej naukę marksistowsko - leni- 
nowską o wyższości wielkiego 
gospodarstwa kolektywnego nad 
rozdrobnionym gospodarstwem 
chłopskim. 

W przemówieniu na konferen- 
cji  agrarników =- marksistów 
wskazane zostały drogi rozwią- 
zania jednego z najważniejszych 
zagadnień gospodarki okresu 
przejściowego zagadnienia 
wzajemnych stosunków między 
miastem i wsią. 

Odwieczne przeciwieństwo 
między miastem i wsią — uczył 
towarzysz Stalin — przy rozwo- 
ju i umocnieniu ustroju kołcho- 
zowego, będzie się w przyśpie- 
szonym tempie zacierać, co ma 
ogromne znaczenie ' dla całego 
dzieła budownictwa socjalistycz 
nego. Fakt ten „przeobraża psy- 
chologię chłopa i zwraca go fron 
tem ku miastu, stwarza grunt 
dla zniesienia przeciwieństwa 
między miastem i wsią”. 

Towarzysz Stalin uczył, że koł 
chozy, w których podstawowe 
środki produkcji: są uspołecznio 


chozy stanowią tę właśnie for - 
mę socjalistycznej gospodarki, 
poprzez którą jedynie wielomi- 
lionowe, drobne chłopstwo in - 
dywidualne może włączyć się 
do wielkiej gospodarki, z jej 
maszynami i traktorami, jako 
dźwigniami gospodarczego roz- 
kwitu, jako dźwigniami socja- 
listycznego rozwoju rolnictwa. 

Praca Stalina „W kwestii po- 
lityki agrarnej w ZSRR“ stała 
się genialnym wcieleniem i dal- 
szym, twórczym „rozwinięciem 
najbardziej przodujących, naj- 
bardziej postępowych idei mark 
sizmu - leninizmu. 

Uzbrojona w stalinowskie 
wskazania, partia bolszewicka 
ostatecznie rozgromiła trockis- 
tów i prawicowych oportunis =- 
tów, przystąpiła do zdecydowa- 
nej ofensywy na kapitalistyczne 
elementy miasta i wsi i prze- 
kształciła Rosję nepowską w Ro- 
sję socjalistyczną, 

O sile i skuteczności tej ge- 
nialnej pracy Józefa Stalina 
świadczy dobitnie potęga i ży- 
wotność ustroju kołchozowego, 
sukcesy osiągnięte przez gospo- 
darkę rolną ZSRR przed wojną 
i w okresie powojennej 5-latki 
— tego nowego, wspaniałego e- 
tapu w rozwoju Związku Ra- 
dzieckiego. 

Zwycięskie idee stalinowskie 
rozwinięte w genialnej pracy to- 
warzysza Stalina „W kwesti po 
lityki agrarnej w ZSRR“, mają 
ogromne znaczenie dla krajów 
demokracji ludowej, które wesz- 
ły na drogę socjalistycznego bu- 
downictwa oraz dla mas pracu- 
jących całego świata. Nauka sta- 
linowska. wskazuje wielomilio- 
nowym masom chłopskim je- 
dyną, słuszną drogę socjalistycz- 
nych przemian, które przyniosą 


ne nie różnią się od przedsię - jim nowe i szczęśliwe życie, 


nicznych zgodnie z propozycją | 


świadczą o wielkim sukcesie | fiar Faszyzmu z Berlina list na- 


| Niech żyje przyjaźń i wspól- | 


| klika 
| wściekłej nagonki antyradziec- 


Szpiedzy beleradzey 
bez maski 


Rezolucja Biura Informacyj- 
nego Partii Komunistycznych i 
Robotniczych już w czerwcu 
1946 roku zdemaskowała Tito 
i jego szajkę jako agentów im- 
perialistów. 


Aby oszukać naród  jugosło- 


|wiański, banda tilowska do nie 


dawna jeszcze usiłowała zacho- 
wać pozory samodzielności i 
niezależności od amerykańskich 
imperialistów. Niedawno na 
kongresie tak zwanego jugosło- 
wiańskiego komitetu obrońców 
pokoju Dżźiłas oświadczył, że 
titowców nie łączą żadne więzy 
z Zachodem. W owym okresie 
przedstawiciele Jugosławii w 
Radzie Bezpieczeństwa i ONZ 
ostrożnie „wstrzymywali się“ od 
głosowania, lub też w pewnych 
wypadkach demagogicznie gło- 
sowali przeciw wnioskom mo- 
carstw zachodnich. 


Żadna maska nie potrafi jed- 
nak osłonić prawdziwego obli- 
cza tych prowokatorów. Tito 
sam demaskuje się coraz bar- 
dziej, coraz bardziej otwarcie 
i jawnie popiera amerykańsko- 
angielskich imperialistów. Przed 
stawiciele kliki Tito głosują o- 
becnie w ONZ razem z blokiem 
imperialistów i otwarcie stanę- 
li w obronie agresji amerykań 
skiej w Korei i w Chinach. 


Prasa zachodnia pełna jest 
pochwał pod adresem Tito w 
związku z jego oświadczeniem, 
zamieszczonym w piśmie „Bor- 
ba“, Jak stwierdza „New York 
Herald Tribune“ z 11 listopada 
br., Tito w oświadczeniu swym 
zapewnia, że „może skierować 
oddziały swej armii do walki 
przeciw wojskom północno-ko- 
reańskim, chińskim lub radziec 
kim“. Tito oświadczył wyraźnie, 
że gotów jest zaaprobować każ- 
dą uchwałę, powziętą przez im- 


perialistów przeciw Chinom Lu- 


dowym. 


Od napaści na Związek Ra- 
dziecki i oszczerstw, rzucanych 
pod pozorem rzekomo „teoretycz 
nych zastrzeżeń“ i „polemiki“, 
Tito przeszła do tak 


kiej, jakiej nie prowadził nawet 
Goebbels i jego kompania. 
Szpieg Dżilas mówi i pisze o- 
becnie o imperialistach amery- 
kańskich w ten sam sposób, co 
sprzedajni dziennikarze z kon- 
cernu Hearsta: wychwala ame- 
rykańskich miliarderów i pod- 
żegaczy wojennych — Truma- 
na i Mac Arthura — oraz sze- 
rzy głupie i nikczemne oszczer- 
stwa, szkalujące Związek Ra- 
dziecki. 


Dzisiaj szpiedzy belgradzcy 
nie udają już jakoby klika Ti- 
to nie miała nic wspólnego z 
obozem imperialistów, była nie- 
zależna i stała poza dwoma o- 


|bozami i walką między nimi. 


Szajka Tito występuje obecnie 
jako bezpośrednie narzędzie o- 
bozu wojny. 


Czym można wytłumaczyć 
tak szybkie „przeobrażenie“? 
Przede wszystkim faktem, że 
imperialiści od przygotowań wo 
jennych i podżegania do wojny 
przeszli do bezpośrednich ak- 
tów agresji. Obecnie imperialiś- 
ci muszą pozwolić bandzie Tito 
na jawne popieranie swej agre- 
sji. Muszą się na to zgodzić rów 
nież dlatego, że grubo przeliczy 
li się w sprawie koreańskiej. 


Imperialiści mieli nadzieję, że 
ujarzmienie całej Korei bedzie 
dla nich rzeczą łatwą i że Ko- 
rea w pewnym stopniu zrekom- 
pensuje im utratę Chin. zpo- 
czynając zbrodniczą, jawną a- 
gresję przeciwko Koreańskiej 
Republice Ludowo - Demokra- 
tycznej, imperialiści sądzili, że 
w ten sposób uda się im zato- 
pić we krwi walkę wyzwołeń- 
czą narodów kolonialnych, utrzy 
mać i umocnić panowanie mo- 
nopolistów amerykańskich i an- 
gielskich w Azji, oraz że uzyska 
ją punkty oparcia przeciw Chi- 
nom Ludowym i Związkowi Ra 
dzieckiemu w celu realizacji 
swych planów zdobycia hege- 
monii światowej. 


Rudalf Slansky 


Sekretarz generalny 
Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji 


swym orędziu do Kongresu Tru 
man otwarcie oświadczył, Że ce 
lem jego polityki wobec Jugo- 
sławii jest udzielenie rządowi 
Tito takiej pomocy, którą „u- 
ważamy (tzn. amerykańscy im- 
perialiści) za konieczną do obro 
ny naszych strategicznych i po- 
litycznych interesów w tej czę- 
ści świata“. 

Prasa imperialistyczna wych- 
wala Tito za przyjaźń, którą o- 
kazuje USA, Anglii i Grecji, za 
jego dobre stosunki z wyższym 
duchowieństwem kościoła rzym- 
sko - katolickiego. 


Imperialiści amerykańscy już 
nie starają się ukryć rzeczy- 
wistego znaczenia tzw. amery- 
kańskiej „pomocy“ dla Jugo- 
sławii. Grabiąc kraj pod wzglę- 
dem ekonomicznym i przekształ 
caiac go w bazę strategiczną, 
imperialiści amerykańscy coraz 
wyraźniej mówią o wykorzysta- 
niu armii jugosłowiańskiej. Swą 
pożyczkę dla Jugosławii uzasad- 
niają otwarcie tym, że Tito o- 
fiaruje 32 dywizje jugosłowiań- 
skie dla ich agresywnych ce- 
lów. Według obliczeń amery- 
kańskich, koszt tych 32 dywi- 
zji bedzie mniejszy, niż wyda- 
tki na piątą część jędnej dywi- 
zji amerykańskiej. Byłoby, po- 
wiadają, szaleństwem, wyrzec 
się „tego rodzaju businessu wo- 
jennego!', 


Tito zdemaskował się więc 
nie tylko jako dywersant, ale 
także jako zbrodniarz wojenny, 
który ma do spełnienia „donio- 
słą* rolę w dziele sprowokowa- 
nia wojny. 


Nie trzeba bardziej oczywiste 
go dowodu najnikczemniejszej 
zbrodni, dokonanej przez bandę 
Tito wobec narodu jugosłowiań- 
skiego i jugosłowiańskiej klasy 
robotniczej, niż fakt, że Tito 
podejmuje się za pieniądze do- 
starczać imperialistom „mięsa 
armatniego* w postaci dywizji 
jugosłowiańskich. Fakt ten od- 
słania ostatecznie przed klasą 
robotniczą całego świata pra- 
wdziwe oblicze polityczne ban- 
dy Tito, zdemaskowane przez 
rezolucję Biura Informacyjnego. 


Jednocześnie widać coraz wy- 
raźniej, w jaką przepaść gospo- 
darczą spycha Jugosławię titow 
ska agentura imperialistów. Eko 
nomicznemu ujarzmieniu Jugo- 
sławii przez amerykańskich im- 
perialistów towarzyszy coraz 
bardziej katastrofalna sytuacja 
aprowizacyjna ludności. W titow 
skiej Jugosławii panuje głód i 
nędza. Wzrasta opór ludu wo- 


bec reżimu faszystowskiego, co 
raz częstsze są gkty. sabotażu 
fabrykach i na wsi. riali- 
ści są zaniepokojeni groźbą oba- 
lenia reżimu titowskiego. 


Titowska szajka usiłowała 
zrzucić winę za głód na nieuro- 
dzaj i posuchę. Jednak nawet 
reakcyjna prasa zachodnia przy 
znaje, że „dotychczas żadna po- 
sucha w historii Serbii nie po- 
wodowała takiej katastrofy”. W 
istocie rzeczy nie posucha wy- 
wołała nędzę w Jugosławii. In- 
ne kraje — Bułgarię oraz gra- 
niczące z Jugosławią tereny wę- 
gierskie — również nawiedziła 
posucha, lecz mimo to w kra- 
jach tych nie ma głodu. 


Należy zresztą podkreślić, że 
argument o posusze banda ti- 
towska wysunęła zbyt późno, by 
ukryć rzeczywiste przyczyny 
krachu ekonomicznego. Jeszcze 
21 sierpnia rozgłośnia belgradz- 
ka w następujący sposób reago- 
wała na doniesienia z zagranicy 
o grożącym Jugosławii głodzie: 
„Pierwsze wyniki skupu zboża 
świadczą o czymś wręcz prze- 
ciwnym — twierdzili belgradz- 
cy kłamcy radiowi. Świadczą 
"mianowicie, że dostawy zboża 
przebiegają na ogół dobrze. W 
ciągu miesiąca dostarczono 56 
proc. planowanej ilości zboża, 
mimo, że w Jugosławii dostawy 


Bohaterska walka narodu ko- | dopiero obecnie osiągnęły punkt 


reańskiego i braterska pomoc, 
jakiej udziela walczącej Korei 
naród chiński, pokrzyżowały te 
plany. Zbrodnicza agresja USA 
wywołała w całym świecie po- 
tężny wzrost ruchu w obronie 
pokoju i przeciw imperializmo- 
wi. Walka wyzwoleńcza naro- 
dów Azji wzmogła się jeszcze 
bardziej. 


Olbrzymie osiągnięcia Związ- 
ku Radzieckiego i krajów de- 
mokracji ludowej — z jednej 
strony, a groźba kryzysu i ban- 
kructwa oraz wzmagające się 
trudności i przeciwieństwa w 0- 
bozie kapitalistycznym — z dru 


|giej — potęgują panikę i wście- 


kłość imperialistów. 

Polityka imperialistów staje 
się coraz bardziej awanturni- 
cza i zbrodnicza, a w związku 
z tym coraz większą rolę zaczy- 
nają odgrywać ich agenci, co- 
raz bardziej wzmożoną działa- 
lność muszą rozwijać bandy na- 
jemnych szpiegów i morderców, 
coraz nikczemniejsze usługi mu- 
si wyświadczać imperialistom 
również klika Tito. 


Tak więc lokajska zależność 
sżajki Tito od władców Wall 
Street całkowicie wyszła na jaw. 
Dzisiaj cały świat wie, że Tito 
tańczy tak, jak mu zagra Wa- 
szyngton. Imperialiści jawnie 
wyznaczają mu zadanie, które 
Tito gorliwie wypełnia. Stosu- 
ją oni wobec Jugosławii wszy- 
stkie metody, do których ucie- 
ka się imperialistyczny wierzy- 
ciel wobec niewielkiego, zależ- 
nego państwa. 


Ponadto, w rękach imperiali- 
stów znajduje się cały kompro- 
mitujący materiał dotyczący 
ciemnej przeszłości bandy Tito. 

Jugosławia stała się przybu- 
dówką Ameryki, Belgrad — oś- 
rodkiem propagandy wojennej, 


szczytowy. Tak więc, plany na- 
sze nie poniosły fiaska, nato- 
miast poniosły fiasko marzenia 
propagandy Biura Informacyj- 
nego © oporze pracującego 
chłopstwa i o głodzie w naszym 
kraju“, 

i Jeżeli Jugosławia rzeczywi- 
ście w jakimś stopniu ucierpia- 
ła z powodu nieurodzaju, to jed 
nak sytuacja jej byłaby inna, 
gdyby Tito nie zaprzedał kraju 
imperialistom amerykańskim. W 
roku 1947 katastrofalna posucha 
i wielki nieurodzaj nawiedziły 
Czechosłowację, lecz mimo to 
ludność nie odczuła głodu; w 
tej ciężkiej sytuacji dokonano 
tam nowego kroku naprzód w 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Było to możliwe dzięki szlache- 
tnej i bezinteresownej pomocy 
Związku Radzieckiego. Sojusz i 
przyjażń ze Związkiem Radzie- 
ckim, braterska pomoc Związku 
Radzieckiego pozwoliły Czecho- 
słowacji uniknąć nędzy i głodu. 
Inaczej rzecz się ma w Jugosła- 
wii, gdzie naród płaci Ameryce 
utratą samodzielności za pomoc, 
której jeszcze nie otrzymał i któ 
ra przeznaczona jest nie na zli- 
kwidowanie głodu, lecz przede 
wszystkim na przygotowania wo 
jenne i wciągnięcie Jugosławii 
do wojny. 

Przed wojną Jugosławia była 
całkowicie samowystarczalna w 
dziedzinie zaopatrzenia w arty- 
kuły żywnościowe. Obecnie na 
całym terytorium Jugosławii 
chłopi zarzynają bydło z powo- 
du braku paszy. W Jugosławii 


| rośnie niezadowolenie i wybu- 


chają bunty chłopów, nielitości- 
wie wyzyskiwanych przez kuła- 
ków w titowskich pseudospół- 
dzielniach. ; 
Naród jugosłowiański przej- 
rzał politykę kliki Tito. Jugosło 
wianie przekonali się na wła- 
snym doświadczeniu, do czego 


szpiegostwa i dywersji terrory | prowadzi ekonomikę kraju wy 
stycznych na Bałkanach, W i zysk imperialistyczny. Porównu 


s 


ine warunki życia, mogą oce 
czy były one cięższe wówczój 
gdy Jugosławię łączyły stosuł 
ki handlowe ze Związkiem R 
dzieckim i krajami demokral 
ludowej, czy też cięższe są 0% 
cnie, gdy Tito zawiera transał 
cje handlowe z kapitalistycznyj 
Zachodem. Warunki bytu w JĄ 
gosławii były znacznie lep% 
wówczas, gdy istniały stosu 
handlowe ze Związkiem Radzii 
ckim, jakkolwiek było to w pif 
wszych latach po wojnie. 


Obecnie, kiedy szajka "rl 
oderwała Jugosławię od oboi 
krajów demokracji ludowej, 
dy pozbawiła ją pomocy Zwiął 
ku Radzieckiego i przekształe 
w przybudówkę imperialistydj - 
nej Ameryki, kiedy klice titow 
skiej składają wizyty całe zh 
stępy *kapitalistów — w Jugi 
słąwii panuje głód i nędza. Mi 
ród jugosłowiański widzi, Jal 
wspaniały rozwój ekonomicz 
i jak znaczne podniesienie s 
py życiowej są udziałem wszy 
stkich krajów demokracji ludi 
wej — Czechosłowacji, Polsk 
Wegier, Rumunii, Bułgarii, 14 
dzięki pomocy Związku Rad i) 
ckiego posuwa się naprzód W 


| 


przemysłowienie tych krajów. | 


Sytuacja Jugosławii jest td 
opłakana, że zdrajcy titowscj 
nie mogą już opowiadać bajej 
o uprzemysłowieniu. Obiecy wi | 
li, że Jugosławia otrzyma z j | 
chodu niezbędne maszyny i Wy 
posażenie techniczne, które pó 
zwoli uprzemysłowić kraj i W 
konać plan pięcioletni. Jeszc? 
27 kwietnia Tito chełpił się, a. 
wszystko, co jest niezbędne | 
uprzemysłowienia Jugosławą | 
zostanie wyprodukowane w ki | 
ju, względnie całkowicie imp 
portowane 4 krajów zachod 
nich. A jednak sprzętu technij* 
cznego nie ma; natomiast 
sposób rabunkowy eksploa 
wane są kopalnie, lasy, bogać i 
twa naturalne Jugosławii. ER] 
sport obejmuje wszystko, | 
potrzebne jest imperialistom, | 
zamian za to importowane je] 
stare pozostałe po Hitlerze U] 
zbrojenie, którego Amery kanif 
nie mogą gdzie indziej sprzej 
dać. | 

Zamiast uprzemysłowienia 
niewolnicza praca przymus 
wa, zamiast rozwoju gospoda! 
ki — bankructwo ekonomicz 
i głód — oto rezultaty podpo 
rządkowania Jugosławii m 
polom amerykańskim. 


Tito już z góry zapowiedział 
że nowy plan pięcioletni m! 
jest przewidywany oraz 
warsztaty upaństwowione będ 
zwrócone właścicielom prywa? 
nym. Przywrócenia  kapitalh 
zmu nie można ukrywać wi” 


*'m bardziej otwarcie: musz. 
Tito działać i mówić, tym grof 
niej sroży się w kraju terri 

faszystowski. Jugosławia — 

jeden wielki obóz koncentracy 
ny. W związku z tym antyr® 
dziecka propaganda kliki Tit 
przybiera stale na zaciekłości| 
staje się bardziej nikczemną 
niż w jakimkolwiek innym pam 
stwie kapitalistycznym. 


Belgrad stał się tubą najbe7 
czelniejszych napaści przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 
,krajom demokracji ludoweĄ 
Najważniejszym zadaniem, k% 
re imperialiści postawili Bek 
gradowi, jest dyskredytowan! 
pokojowej polityki Związku Ff 
dzieckiego, prowadzenie dyw 
syjnej propagandy przeciw rw 
chowi w obronie pokoju, udzij 
lanie pomocy agresorom w prz A 
gotowywaniu nowych wojen. | 


Titowcy wykazują bezprzy| 
kładną bezczelność i rzucają ©| 
szczerstwa na główną siłę obo] , 
zu pokoju — Związek Radzieoj 
ki i zwolenników jego pokoj 
wej polityki — przedstawiciel! 
ruchu w obronie pokoju. Sta 
rając się zdyskredytować ich 
dokonać rozłamu w szeregac! 
zwolenników Apelu Sztokholt 
skiego, szkalują wszelkimi spo] 
sobami Kongres Warszawski 
Napaści ich są pełne faszystow 
skiej wściekłości i podłości. 


Zdyskredytować Związek Ra 
dziecki, rozwiać nadzieje, któ| 
re prości ludzie całego Świalij 
pokładają w Związku Radziec/ 
kim — oto jedno z najważnicj 
szych zadań szpiegowskiej szi 
ki Tito. Toteż imperialiści sta‘ 
rają się podtrzymać władzę Ti] 
to. Jednak ostatnie słowo nalej 
ży do narodu jugosłowiańskiej 
go. Żaden terror policyjny ni 
pomoże Tato uniknąć sprawie 
dliwej kary! 


Straszliwe cierpienia narodf 
jugosłowiańskiego Świadczą, 
kąd prowadzi nacjonalizm but 
żuazyjny. Klika Tito pozbaw?] 
ła Jugosławię niezależności, 
przedała kraj imperialistomy 
skazała naród na bezlitosny 
zysk i nędzę, niepohamowan$ 
terror faszystowski. Coraz t0 
nowe prowokacje titowców przej 
konują naród jugosłowiański 
konieczności wzmożenia walii 
w celu obałenia władzy bandy 
titowskiej. Nie ulega wątpliwy 
ści, że w tej trudnej walce z ŚĆ 
stapowsko - faszystowskim re 
żimem wyrosną i zahartują sią 
wierne internacjonalizmowi pff] 
letariackiemu kadry  komunif 
stów, które staną na czele sw 
go narodu i zdobędą dla Jug% 
sławii wolność, wprowadzą 1% 
z powrotem do obozu pokoj” 
i socjalizmu. Dzisiaj naród ju | 
gosłowiański zdaje już sobie 
sprawę, że sojusz z imperial | 
stami — to droga do nędzy, 63, 
du, do wojny, że istnieje 
niego jedna tylko droga | 
szczęścia i wolności — brate” | 
ski sojusz ze Związkiem BR| 
dzieckim. | 
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TRYBUNA LUDU 


W walce o Plan Sześcioletni i 


pokój 


Z każdym dniem rośnie liczba meldunków o zwycięskim przedterminowym wykonaniu za- 
dań produkcyjnych pierwszego roku sześciolatki. Wiele fabryk rozpoczęło już produkcję po- 
nadplanową, dając dzięki temu dodatkowe ilości towarów wartości milionów zł. Na zdjęciu 
załadunek maszyn rolniczych wyprodukowanych w płockiej jabryce maszyn rolniczych, któ- 


ra już w listopadzie zakończyła plan roczny 


Foto WAF 


W trosce o nowe kadry 
inteligencji technicznej 


YV Plenum KC PZPR wska- 
zało na potrzeby wychowania 
nowych wykwalifikowanych 
kadr inteligencji, wywodzącej 
się przede wszystkim z klasy 
robotniczej. 


Realizacji tego zadania służą 
dwuletnie studia przygotowaw- 
cze do szkół wyższych, które 
otwierają naszej młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej drogę do 
zdobycia wysokich kwalifikacji 
zawodowych. 


Do r. 1950 studia przygoto- 
wawcze skierowały już na wyż- 
sze uczelnie ponad 9.000 mło- 
dych robotników i chłopów, wy 
różniających się w produkcji, 
przodowników pracy w fabry- 
ce i na roli. 

Absolwenci studiów przygo- 
towawczych zdołali dzięki zapa- 
łowi, wytrwałości i entuzjazmo- 
wi do nauki, przyswoić sobie 
ogromny materiał naukowy i 
rzetelnie przygotować się do stu 
diów wyższych. 

Akcja rekrutacyjna na stu- 
dia przygotowawcze posiadała 
dotychczas szereg braków. Prv- 
wadzona była często chaotycz- 
nie, nie poparta głęboką tre- 
ścią ideologiczną. Stąd werbu- 
nek traktowano niekiedy admi- 
nistracyjnie, nie wciągając do 
tej akcji najszerszych mas mło- 
dzieży w zakładach prący. 

Organizacje ZMP-owskie, pro 
wadzące rekrutację, nie zawsze 
potrafiły skutecznie łamać opo- 
ru niektórych dyrekcji zakła- 
dów produkcyjnych, które w 
wąsko ~ praktyczny sposób zro 
zumiały walkę o produkcję, nie 
doceniały znaczenia przyszłych 
kadr inżynierskich i zawodo- 
wych i stawiały przeszkody w 
wysyłaniu na studia najlep- 
szych młodych przodowników 
pracy. Zdarzały się i takie wy- 


waweze wysyłano ludzi, bez któ 
rych fabryka mogła się obejść 
— właśnie tych najmniej zdol- 
nych. 

Dla uniknięcia powtarzania 
błędów z roku ubiegłego, gdy 
akcję rekrutacyjną rozpoczęto 
zbyt późno — obecnie na!eży 
przystąpić do niej natychmiast 
i prowadzić konsekwentnie z 
równym nasileniem. Zawiado- 
mione w porę dyrekcje zakła- 
dów pracy będą mogły, posy- 
łając na kursy najlepszą mło- 
dzież, pomyśleć jednocześnie o 
zastąpieniu jej miejsca przy 
warsztacie pracy przez przesz- 
kolony narybek. 

Partia postawiła przed. ZMP 
zadanie skierowania na studia 
w roku 1951-2 około 5.800 mło- 
dych robotników i chłopów. 

680 proc. naboru stanowić ma 
najlepsza młodzież robotnicza, 
przede wszystkim z wielkich za 
kładów przemysłowych — przo 
downiey pracy, nowatorzy i ra 


cjonalizatorzy, wyróżniający się | 


w pracy robotnicy. 40 proc. ʻa- 
boru stanowić ma najbardziej 
wartościówa młodzież wiejska 
przodownicy pracy z 
PGR-ów, POM-ów i spółdzielni 
produkcyjnych, młodzież bied- 
niacka i średniacka. 

W grupie młodzieży robotni- 
czej winno być nie mniej jak 
35 proc. dziewcząt, a wśród mło 
dzieży wiejskiej nie mniej jak 
30 proc. Ambicją i dumą każ- 
dego koła ZMP w fabryce, 
PÓM-ie, PGR, spółdzielni pro- 
dukcyjnej, indywidualnej wsi, 
stać się powinno wysłanie 
swych najlepszych ćzłonków na 
studia. 

Na studiach  przygotowaw- 
czych przerabiany jest w ciągu 
dwóch lat mąteriał ż zakresu 8, 
9, 10 i 11 kl. szkoły ogólnokształ- 


padki, gdy na studia przygoto- | cącej. 


Na drodze do likwidacji świeżych zakażeń kiłą 


Bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych r. 1945, or- 
ganizująca się polska Służba 
Zdrowia była niemal bezsilna 
wobec plagi szerzących się cho- 
rób wenerycznych. 

Jak wiadomo, najgroźżniejszą i 
społecznie najniebezpieczniejszą 
chorobą weneryczną jest kiła 
(syfilis), powodująca w przypad- 
kach zaniedbanych daleko idące 
zmiany zwyradniające, dopro- 
wadzające do kalectwa, chorób 
umysłowych, a co najgorsze prze 
nosząca się na potomstwo. Nie- 
dostatek leków, masowe wę- 
drówki ludności, brak dostatecz- 
nej liczby lekarzy i placówek 
leczniczych, utrzymująca się w 
dziedzictwie po ustroju kapitali- 
stycznym prostytucja oto 
główne przyczyny, które dopro- 
wadziły do _ katastrofalnego 
wzrostu zachorowań na kiłę w 
okresie bezpośrednio powojen- 
nym. 

Według obliczeń, opartych na 
danych  Ubezpieczalni Społecz- 
nej, w okresie 1943—1947 zaka- 
żało się tocznie kiłą w Polsce 
ok. 120.000 osób. Stan ten był 
alarmujący. W tej sytuacji Mi- 
nisterstwo Zdrowia przystąpiło 
w r. 1948 do wielkiej masowej 
akcji przeciw chorobom wene- 
rycznym, która zyskała sobie 
powszechnie nazwę akcji „W”. 

Do akcji tej zmobilizowano 
poważne środki materialne, z0r- 
Eanizowano sieć specjalnych po- 
radni leczniczych skórno-wene- 
rologicznych, wyposażonych w 
nowoczesne urządzenia Í leki 
W r. 1948. tj. w pierwszym roku 
akcjł, zorganizowano 278 porad- 
ni powiatowych i 500 poradni 
okręgowych. Sieć ta stanowiła 
bazę, na której rozwinęła się 
akcja „W“. Wprowadzono zasa- 
dę, że każdy obywatel w wy- 
padku zachorowania wenerycz- 
nego ma obowiązek natychmia- 


i nié 


jpracy kandydatów. 


Każdy kandydat otrzymuje 
„Informator”, zawierający kon- 
kretne wiadomości z zakresu 
szkoły podstawowej, które nale- 
ży sobie przypomnieć i przyswo- 
ić. 

Kandydaci, którzy zostaną 
przyjęci przez komisję rekruta- 
cyjną otrzymają z dyrekcji stu- 
dium arkusze sprawozdawcze, 
w których będą podawali co 
według „Informatora“ przero- 
bili, jakie książki przeczytali, 
jakie ćwiczenia przerobili, jakie 
mają trudności itp. Dyrekcje 
studiów będą udzielały odpowie 
dzi, wskazówek i wyjaśnień. W 
ten sposób kandydaci będa mo- 
gli powoli przygotować się do 
egzaminu śselłekcyjnego. 


Egzamin selekcyjny rozpocz- 
nie się 20 sierpnia i trwać bę- 
dzie do 31 sierpnia. W okresie 
tym profesorowie będą pozna- 
wali zdolności i wytrwałość w 
Ci, którzy 
nie pokonają trudności w nauce, 
wrócą do normalnej swej pracy. 


Pracy naukowej na studium 
jest dużo, materiał do przerobie- 
nia obszerny, dlatego też Pań- 
stwo Ludowe zabezpiecza słu- 
chaczom dobre warunki mate- 
rialne, by cały wolny czas mo- 
gli poświęcić nauce. Słuchacze 
otrzymują bezpłatnie: naukę, 
bursę, całodzienne wyżywienie 
oraz podręczniki. Słuchacze ko- 
rzystają z rozrywek kultural- 
nych, a w okresie ferii z bez- 
płatnego pobytu na wczasach. 


Młodzi robotnicy i chłopi zdo- 
będą na wyższych uczelniach 
poprzez studia przygotowawcze 
kwalifikacje zawodowe i nauko- 
we, które będą mogli zużytko- 
wać w realizacji wielkiego bu- 
downictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. ` (é k) 


Dr Jerzy Suchanek 


W Z W A A 
Dyrekter Państwowego Instytutu Dermatologii i Wenerológii 


stowego leczenia się, państwo 
zaś zapewnia mu całkowicie bez 
płatne nowoczesne leczenie. 


Masowe badania 


zagadnieniem naczelnym, na 
które położono specjalny nacisk, 
było dotarcie do wszelkich moż- 
liwych źródeł zakażenia i jego 
likwidacja przez szybkie lecze- 
nie. Do tego celu prowadziły 
dwie drogi: Wywiad lekarsko- 
spoletzny i masowe badania lud 
ności. Lekarze poradni, specjal- 
przeszkolone pielęgniarki 
społeczne oraz zorganizowane 
na terenie każdego prawie wo- 
jewództwa kolumny sanitarne 
przeprowadzały akcję w terenie. 
Do współdziałania wciągnięte 
zostały wszystkie plącówki lecz- 
nicze. 

W rezultacie już w pierwszym 
roku wykryto ponad 20.600 cho- 
rych na kiłę, zakaźnych dla oto- 
czenia, niejednokrotnie nieświa- 
domych swej choroby. Do chwi- 
li obecnej przebadano na kiłę 
około 6 milionów ludności. Spe- 
cjalną uwagę zwrócono na wal- 
kę z kiłą wrodzoną. Wprowa- 
dzono zasadę badania krwi każ- 
dej kobiety w okresie qląży, a 
w razie wykrycia zakażenia sto- 
sowano szybkie leczenie peni- 
cylina, NIE lojące z reguły 
wi ui zakażenia na dziec 

0. 


Praca uświadamiająca 


Bównolegle przeprowadzono 
wielką kampanię uświadamiają- 
gą wśród społeczeństwa o cho- 
robach wenerycznych, Sieć od- 
czytów i pogadanek w fabryr 
kach, zakładach pracy, świetli- 
cach zarówno w mieście, jak i 
na wsi ilustrowanych filmami i 


przezroczami, wielka objazdowa 
wystawa przeciwwener$czna, 
wreszcie setki tysięcy broszur 
popularno-naukowych na tema- 
ty chorób wenerycznych było 
wyrazem przygotowania terenu 
i warunkiem powodzenia walki. 


Zorganizowane zostało facho- 
we przeszkolenie zatrudnionego 
w akcji „W“ personelu lekar- 
skiego i pielęgniarskiego na 


specjalnych kursach dokształca- | 
jących. W samym tylko roku. 


1949 przeszkolono 870 lekarzy i 
1003 pielęgniarki. 


Prace naukowo-badawcze 


Ożywiła się znacznie praca 
naukowo-badawcza na tym od- 
cinku nauk lekarskich. W ści- 
słej współpracy z terenem, pla- 
cówki naukowe przystąpiły do 
opracowywania różnych proble- 
mów naukowych, wynikłych w 
czasie trwania akcji. 

Jednym z pierwszych zadań 
powołanego w 1948 r. naukowo- 
badawczego Instytutu Dermato- 


logii i Wenerologii było wła- 
śnie naukowe podsumowanie 
akcji „W“. Przedstawione ono 


zostało w czerwcu br. na Zjeż- 
dzie dermatologów polskich w 
Poznaniu w szeregu referatów, 
w których podkreślono w szcze- 
gólności imponujące wysiłki 
epidemiologiczne akcji przeciw- 
wenerycznej w zakresie walki z 
kiłą. 

O spadku zachorowań najlep- 
sze wyobrażenie daje liczba 
świeżych zakażeń kiłą, zanoto- 
wanych w latach 1947—1950. 

Na 10.000 mieszkańców przy= 
padało świeżych zakażeń kiłą 
(rok 1950 obliczony, jest na 


Najpierw był plan Marshal- 
la... Rynek włoski został zalany 
masą towarów amerykańskich. 
Włoska flota handlowa została 
w 70 proc. zniszczona w czasie 
wojny. W portach włoskich 
zjawiły się więc amerykańskie 
statki „Liberty“, a włoskie 
stocznie nie otrzymywały zamó- 
wień. Lotnictwo pasażerskie 
potrzebowało samolotów — zja- 
wiły się „Dakoty“ i „DC-6*, a 


włoskie fabryki lotnicze nie 
otrzymywały zamówień. Na 
włoskim rynku pojawiły się 


nawet... kalifornijskie pomarańn- 
cze i amerykański makaron. 

Potem rząd włoski, gorliwie 
wykonujący wszelkie rozkazy 
swych. zaoceanicznych moco- 
dawców, rozpoczął likwidację 
włoskiego przemysłu hutnicze- 
go na korzyść wojennego prze- 
mysłu Rhury — ostoi amery- 
kańskiego kapitału w Europie, 
przygotowując w ten sposób 
grunt pod sławetny „plan Schu- 
mana“. Zagroziło to bezpośred- 
nio nie tylko 70.000 robotników 
i techników zatrudnionych w 
przemyśle hutniczym Włoch, 
ale całemu przemysłowi naro- 
dowemu, którego bazę stanowi 
właśnie hutnictwo. 

Oczywiście ta amerykańska 
polityka rządu włoskiego odbi- 
ła się fatalnie na stopie życio- 
wej szerokich mas  społeczeń- 
stwa, a szczególnie na poziomie 
życia klasy robotniczej. Wzra- 
sta bezrobocie, przekraczając 
cyfrę 2 milionów „oficjalnych“ 
| bezrobotnych, wzrastają ceny, 
| spadają zarobki. Likwidację 
„włoskiej konkurencji“ rząd de 
| Gasperi'ego rozpoczął od likwi- 
|daeji przemysłu  znacjonalizo- 
wanego. 


Lepsze od amerykańskich 


Na pierwszy ogień poszedł 
| oddział lotniczy zakładów „Bre- 
da“, Pewnego dnia 1.800 robot- 
ników tego oddziału otrzymało 
| zawiadomienie o zwolnieniu z 
|pracy. Ale robotnicy powie- 
| dzieli „nie!“ — i dalej praco- 
wali. W odpowiedzi kierowni- 
jetwo fabryki opuściło zakłady. 
| Pozostali jedynie robotnicy i 
| technicy, którzy byli bezpośred- 
|nio związani z produkcją. Za- 
| rząd nad fabryką objęła rada 
| zakładowa. 
| Co było powodem likwidacji 
| oddziału lotniczego „Bredy*? 
| Konstruowano tam nowy mo- 
del samolotu pasażerskiego, 
który mógł zagrozić supremacji 
amerykańskich samolotów na 
| liniach lotniczych wszystkich 
państw kapitalistycznych. I, po- 
| mimo dywersji ze strony dy- 
į rekcji, pomimo licznych szy- 
l kan ze strony władz — robot- 
| nicy samolot zbudowali. Oka- 
| zał się on znacznie lepszy od 
| amerykańskich „Constellation“, 
| tańszy i ekonomiczniejszy w 
| eksploatacji. 


„Ansaldo“ nie będzie 
produkować broni 


Przed kilku dniami ukazała 


|się w prasie notatka: „Robotni- | 


|cy genueńscy obronili egzysten- 


| cję zakładów „Ansaldo“. „20.000 | 
„Ansaldo“ į 


| robotników stoczni 
|w Genui, broniąc swych inte- 
|resów, zajęło przed kilku mie- 
| siącami fabrykę. Kontynuowali 
oni produkcję na własną rękę 
là wymogli, dzięki swej ener- 
|gicznej postawie, utrzymanie 
zakładów w ruchu. Umowa pod 
pisanu w obecności ministra 
pracy, przewiduje cofnięcie wy- 
mówień 4.417 robotnikom oraz 
| wypłatę zaległych płac za cały 
czas zajęcia zakładów przez ro- 
botników.* 

„Ansaldo“ to wielki zespół 
12 państwowych fabryk meta- 
lowych, obejmujący 
fabrykę maszyn rolniczych, wa- 
gonów kolejowych, 


podstawie danych pierwszych 
trzech kwartałów — w stosun- 
ku rocznym): 

1947 — 50 przypadków 

1948 — 27 

1949 — 10,3 

1950 — 2,7 

Akcja „W“, która notuje po- 
ważne sukcesy w zwalczaniu 
kiły, natrafiła na pewne trud- 
ności z rzeżączką, wskutek trud- 
ności rozpoznania 
bezobjawowej rzeżączki kobiet. 
Sprawa ta stała się jednym z 
czołowych zadań w planie walki 
z chorobami wenerycznymi na 
|r. 1951. 

Osiągnięcie znacznego obniże- 
nia zachorowalności na kiłę 
świadczy, że społeczne niebezpie 
czeństwo świeżych zakażeń kiłą 
| zbliża się ku likwidacji. Doświad 
czenia akcji „W“ wykazują, że 
za liczbami, ilustrującymi po- 
ważne osiągnięcia, stoi armia 
ofiarnych pracowników Służby 
Zdrowia, pielęgniarek i lekarzy, 
|sanitariuszek i instruktorów sa- 
nitarnych; liczby te mówią o ich 
| nowym, socjalistycznym stosun- 
ku do pracy. 


Nie lekceważyć 

niebe.picczeństwa zakażeń 

Coraz sprawniejszy i coraz 
głębiej w teren sięgający aparat 
służby zdrowia musi się jednak 
bronić przed lekceważeniem nie- 
bezpieczeństwa chorób wene- 
rycznych i osłabienia czujności. 
Dalszy spadek zachorowań na 
kiłę i doprowadzenie do zniknię- 
cia świeżych zakażeń, zależne 
jest od dalszego podwyższania 
poziomu pracy placówek lecz- 
niczych i zapobiegawczych. Jest 
to poważne zadanie organów 
naszej służby zdrowia w planie 
6-1etnim, ( 


stocznię, ; 


lokomotyw | 


przewiekłej | 


Włoska klasa robotnicza 
walczy o uratowanie przemysłu narodowego 


elektrycznych itp. W 1945 r. 
pracowało tam 31.000 robotni- 
ków. 

Chadecki rząd chciał prze- 
kształcić zakłady „Ansaldo“ w 
wielką fabrykę  zbrojeniową. 
Robotnicy odmówili pracy przy 
produkcji broni, stwierdzając, 
że Włochom potrzebna jest pro- 
dukcja pokojowa, a nie wo- 
jenna. Od r. 1947 do 1950 zwol- 
niono stopniowo około 9.000 ro- 
botników, likwidując jeden 
dział produkcji pokojowej za 
drugim. W końcu, w sierpniu br. 
przyszedł rozkaz zwolnienia 
dalszych 4.417 robotników. 


„Robotnicy kierują 
1d E 
k np godukcjaą 

w plan w.*e,, -hotnicy oku- 
powae Gorlick c "eli pra- 
cę na WRO Ora. "a, CA 

Po  opuNaftowę CY łów 
przez dyrekcję, » Tapy gały two 
produkcji objęła r. 2, ”d tado- 
wa, która zajęła siłęuenSzęde 
wszystkim opracowanieńł?”planu 
prac „Ansaldo“. Jak z tego pla- 
nu wynika, produkcja pokojo- 
wa może zapewnić zakładom 
nie tylko pełne zatrudnienie, ale 
nawet ich powiększenie. Tak 
np. dla pokrycia zapotrzebowa- 
nia Włoch i krajów Wschodniej 
Europy, które chciały zakupić 
okręty — stocznie „Ansaldo“ 
mogłyby otrzymać zamówienia 
na budowę około 300.000 ton 
statków handlowych w ciągu 
najbliższych lat. 

Ostatnio rząd de Gasperi'ego 
ulokował poważne zamówienia 
na wagony kolejowe i lokomo- 


tywy elektryczne w fabrykach 
francuskich i belgijskich. Plan 
opracowany przez radę zakła- 
dową „Ansaldo“ wskazuje, że 
sprzęt ten może być wykonany 
na miejscu po cenach niższych 
od zagranicznych. To samo do- 
tyczy wielu innych towarów. 


Społeczeństwo solidarnie 
popiera robotników 


Tak więc robotnicy „Ansaldo” 
i pracowali, chociaż nie otrzymy- 
wali żadnego wynagrodzenia. 
Oto jak brzmiał pierwszy biule- 
| tyn, wydany.przez radę zakła- 
dową: „W 24 godziny od chwili 
opuszczenia zakładów przez dy- 
rekcję, produkcja została przy- 
śpieszona. O godz. 13,40 dokona- 


no pierwszych odlewów .Wyko- | 


nano 6 ton odlewów. Robotnicy 
i technicy ruchu stawili się w 
komplecie". 

Stanowisko robotników znala- 
zło poparcie przytłaczającej wie 
kszości społeczeństwa, Genui i 
całych Włoch.Wskutek wezwa - 
| nia wystosowanego przez genu- 
eński komitet partii komunisty- 
cznej, ludność miasta zorganizo 
wała stałą pomoc dla robotni - 
ków. Pracownicy mleczarni 
miejskiej zrzekli się własnych 
racji mlecznych na korzyść ro- 
botników „Ansaldo“. Chłopi, pa 
miętający o poparciu, udziela - 
nym im przez klasę robotniczą 
w czasie zajmowania nieupraw- 
nej ziemi obszarniczej, dostar- 


Miejska Genui, w której więk- 
szość stanowią komuniści i le- 
l wicowi socjaliści postanowiła 


czali do fabryk żywność. Rada | 


| wydawać bezpłatne obiady dla 
135.000 dzieci robotników zakła- 
dów. 


|Mimo sabotażu dyrekcji... 


A tymczasem robotnicy „An- 
saldo“ pracowali.  Uroczyście 
spuszczono na wodę wieiki sta- 
tek - cysternę o pojemności 18 
tys. ton, przy którym pracę za- 
kończono przedterminowo. 
Armator, na którego zamówie- 
nie bwł budowany statek, stwier 
dził, że praca przy jego budowie 
| postępuje lepiej, niż wtedy, gdy 
į labryką rządziła dyrekcja. Rada 


i zakładowa po porozumieniu się: 
ij 


z. robotnikami postanowiła przy 
|stąpić do budowy 25.000-tono - 
| wego statku pasażerskiego dla 

państwowych linii komunikacyj 
nych. 

W jednym z oddziałów fabry- 
ki, starając się złamać robotni- 
ków, dyrekcja wstrzymała do- 
pływ pradu. Sabotaż ten pobu - 
dził jedynie inicjatywę robotni- 
ków. Znaleziono gdzieś w kącie 
fabryki stary generator, napra- 
wiono go i zmontowano własną 
małą elektrownię. I dalej postę 
powała budowa wagonów kole- 
jowych i lokomotyw elektrycz- 
nych, produkowanych przez ten 
oddział. 

W ciągu pierwszych 40 dni 
zarządu robotniczego w zakła - 
| dach „Ansaldo* odzyskano 60 
ton złomu stalowego i 49 ton że 
laza, które poniewierało się po 
całym terenie fabryki. Wykona- 
no 40 ton skomplikowanych od- 
lewów żeliwnych, 700 kg od- 
lewów z brązu, 500 z aluminium 
wybudowano 40 wielkich pomp, 


7? kompresorów, 70 traktorów 
itd., itd. 

..I w końcu, po 4 miesiącach 
bohaterskiej walki robotników 
rząd musial ustapić. Robotnicy 
„Ansaldo“ odnieśli wielkie zwy 


cięstwo. 
Inni też waiczą 


Zakłady „Ansaldo“ — to jedy 
nie drobny wycinek potężnej 
walki robotników włoskich, pra 
wadzonej w obronie nurudowe- 
igo przemysłu. Tak samo walczą 
robotnicy „Ilva“ w Bolzanetto, 
którzy pomimo. że od pięciu 
miesięcy nie otrzymują wypia- 
i ty — przeznaczyli 639.000 lirvów, 
;zebranych wśrćd robotników 
| innych fabryk — na zakup ma 
jteriałów, potrzebnych do pro- 
dukcji. Tak samo walczą robot- 
nicy zakładów „Reggiana“, któ- 
jrzy w opracowanym przez sie- 
i bie planie produkcyjnym zasła- 
dów na najbliższe 3 lata wyka- 
zali, że inwestując w zaklady 
1,5 miliarda lirów (co wynosi 
zaledwie jedną tysiączną bud- 
żetu wojennego Włoch) można 
zatrudnić 30.000 ludzi, a rolnic- 
twu włoskiemu dać 3.000 trak= 
torów rocznie... 

Ta wspaniała walka robotni = 
ków włoskich, prowadzona pod 
kierownictwem partii klasy ro- 
botniczej Komunistycznej 
Partii Włoch, — udowodniła, że 
dziś istnieje jedna tylko siła wz 
Włoszech, broniąca interesów 
narodowych i zdolna do urato- 
wania niepodległości kraju. Si- 
łą tą jest klasa robotnicza. 


BOLESŁAW RAYZACHEG 


Jak pracują komisje Miejskiej Rady 
Narodowej w Koszalinie 
| A. Ryszczuk 


Rady Narodowe w Polsce ja- 
ko jednolite organy władzy lu- 
dowej są organami młodymi i 
|wypracowują dopiero właściwy 
system pracy. 

Szczególne- trudności muszą 
| przezwyciężać młode wojewódz 
twa. Tak jest i z koszalińskim 
|gdzie powstało nowe wojewódz- 
two, a sam Koszalin został wy- 
|dzielonym miastem. Stosunko- 
| wo późno, bo 6 września br. wy 
brano prezydium rady, a komi- 
sje ukształtowały się dopiero w 
końcu września, właściwej więc 
| pracy mają poza sobą zaled - 
wie dwa miesiące. Rada może 
się jednak już poszczycić pew- 
|nymi osiągnięciami, szczególnie 
|zaś dobre wyniki w swych pra 
|cach, dążących do polepszenia 
bytu ludności, mają komisje. 


* 


Miejska Rada Narodowa roz- 


stawienia stosunku komisji 
prezydium. Nie narzucono ko- 
misjom odgórnego płanu 
plan ten opracowują komisje 
same. Wnioski komisji są nie 
tylko rozpatrywane skrupulat - 


żliwości, ale w większości wy- 
| padków służą jako podstawowy 
| materiał do regularnych, co ty- 


dium. i 

W sekretariacie prezydium ra 
dy wisi na ścianie duża tablica 
z napisem „Plan posiedzeń ko- 
misji i jego wykonanie, W ru- 
brykach, oząaczonych dniami 
miesiąca, kolorowe kwadraciki. 
Zielone — posiedzenia planowa- 


|ne, czerwone — te, które się 
|już odbyły. Tablica opracowana 
przez komisję, pobudza ich 


członków do współzawodnictwa, 
wzbudza zrozumiałą, ludzką am 
|bicję dotrzymania kroku tym 
komisjom, które mają w swej 
rubryce większość takich kolo- 
rowych kwadracików. 

Dobra praca komisji wynika 
w dużej mierze z ich właściwe- 
go składu socjalnego. 40 proc. 
ich członków — to robotnicy, 
którzy z całym zrozumieniem 
|wagi zagadnienia biorą udział w 
|pracach władzy terenowej. Resz 
ta — to fachowcy, pracownicy 
umysłowi, potrzebni bardzo w 
komisjach. Ale i wśród nich 
znajduje się wielu wysuniętych 
robotników, jak członek Komi- 
|sji Pracy i Opieki Społecznej, 
Pantelko — dawny wożny mu- 
zeum, a obecnie jego dyrektor, 
jak przewodniczący Komisji 
Przemysłu, Cękiel — dawny ślu 
sarz TOR, 'a obecnie kalkula- 
tor. 


Historia z elewatorem 


„.Kilku robotników z komisji 
Przemysłu odwiedziło browar w 


Pod ostrym kątem 


Góralka Maria Kocurek ze 
wst Brynna w powiecie cie- 
szyńskim bardzo się ucieszyła, 
kiedy to będąc na targu w Wi- 
śle zobaczyła na jednym ze skle 
pów napis: „Centrala Przemy- 
słu Ludowego i Artystycznego, 
punkt odbioru produkcji chałup 
niczej'. Ucieszyły się i jej są- 
siadki zarówno te które były 
na targu jak i te, które dowie- 
działy się o otwarciu takiej pla- 
cówki w ich okolicy. Wieść o 
nowej placówce rozeszła się 
zybk o okolicznych wsiach. 
Zawsze to będzie można sprze- 
dać swe wyroby po uczciwych 
cenach beż pośrednictwa spe- 
kulantów. 

Placówka nie pracowała co 
prawda codziennie tylko w pew 
ne dni tygodnia, ale zawsze i 
to dobre. 

Jako, że święta za pasem ze- 
brały się sąsiadki z Brynnej i 
innych wsi wzięły swe pięknie 


poczęła start od właściwego u- | 
do | 


nie i wykonywane w miarę mo- | 


godniowych posiedzeń prezy - | 


Koszalinie. Zwykłe sprawy — 
higiena zakładu, bezpieczeństwo 
pracy. Zainteresował ich jednak 
pewien widok. Oto pracowni- 
cy browaru nosili ciężkie wor- 
iki jęczmienia na piętro. Okaza- 
ło się, że czasami robiła to win- 
da, ale tylko czasami, bo często 
się psuła. 

Komisja po powrocie nie tyl- 
ko złożyła sprawozdanie o kon- 
troli, ale zażądała, aby prezy - 
dium rady poleciło browarowi 
wybudować stały elewator. To 
nie tylko usprawni proces pro- 
dukcji, ale i ulży w pracy ro- 
botników. ` 

Przydium ściśle współpraco- 
wało z komisjami, wysłało taki 
monit do browaru. Kierownic - 
two browaru spróbowało .załat- 
wić sprawę tak, jak to się prak- 
tykowało. Odpisało więc, że ko- 
misja wyołbrzymiła (wiadomo, 
|jakaś społeczna!) i że elowator 
jnie jest potrzebny. Winda wyjąt 
kowo tylko w tym dniu się ze- 
psuła, poza tym działała dosko- 
nale. x 

Prezydium jednak wierzyło 
komisji. Po ponowieniu stanow 
|czego żądania browar przystą - 
pił do budowy elewatora. 
| W tym wypadku nie chodzi 
jtylko o to, że zdała egzamin 
| komisja. Chodzi także o to, że 
jo opiece, trosce swej własnej, 
ludowej władzy terenowej prze 
konali się robotnicy browaru, 
którzy tej właśnie władzy będą 
zawdzięczać polepszenie warun- 
ków pracy. 


Poprawa warunków 
komunalnych 


4p: 
„Niektóre ulice w Koszalinie 
¡zawalone są gruzem, błotem, 


imi. Widzą to mieszkańcy ul. 
Krawężnej, Mieszka I, Zacisza 
i narzekają. Dziwią się ludzie z 
ul. Morskiej, że połowa latarń 
nie świeci, że przy ul. Rokossow 
skiego gazownia ustawiła lam- 
py i przestała je kontrolować, 
wskutek czego kilka nie działa. 
Aż pewnego dnia zniknął brud, 
zaświeciły wszystkie latarnie. 
I nie wszyscy może będą wie- 
dzieli, że chodził po tych ulicach 
Pawłowicz, robotnik budowla - 
ny, młoda ZMP-ówka Piesz - 
kówna, szewc ze spółdzielni 
Bielawski, członkowie Komisji 
Gospodarki Komunalnej i Miesz 
kaniowej, że wnioski komisji 
opracowało prezydium rady i w 
formie kategorycznych poleceń 
przesłało do Wydziału Gospo - 


wanych . przedsiębiorstw miej - 
skich, z wyznaczeniem daty 15 
grudnia, do którego to dnia zo- 
stały uprzątnięte i oświetlone 


Punkt skupu, ale nie skupuje... 


| nej hodowli i pomaszerowały 
| górami do Wisly. Po drodze, (a 
i trzeba iść 4 godziny) rozprawia- 
| ty, co która kupi za. zarobione 
pieniądze. Ale miny im zrzedty, 
gdy zobaczyły sklep Centrali 
zamknięty i zawieszoną na nim 
kartkę. 

„Z powodu nie otrzymania z 
Centrali Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego pieniędzy sklep w 
piątek i sobotę tj. 15 i 16 grudnia 
1950 r. towaru nie kupuje.“ 

A pod tym pieczątka: 

„Centrala Przemysłu Ludowego 
i Artystycznego, Ekspozytura w 
Gliwicach. Punkt odbioru produk- 
cji chałupniczej nr. 5 przy rej. 
spółdzielni „Jedność“ w Cieszy- 
nics: 


Poszła więc Maria Kocurek i 
jej sasiadkit dziwując po drodze 
po co istnieje punkt skupu sko- 
ro nie ma pieniędzy. Część więc 
sprzedała swe wyroby „komu 
popadło“ część zaś wróciła z ni- 
mi do domu, w nadzież, że ktoś 
kto zapomniał o nadesłaniu tych 
pieniędzy dla punktu skupu, 


haftowane chusteczki, serwety, | przypomni sobie o tym. Zawsze 


wycinanki, trochę wełny włas-! lepiej późno niź wcale, 


(9) 


długo niesprzątanymi śmiecia - | 


darki Komunalnej i zaintereso- i 


ulice, podane w wykazie komi- 


sji. 
x% 
Ścisła wspólpraca komisji z 
prezydium rady, sumienne res - 


pektowanie przez prezydium 
wszystkich wniosków komisji, 
które m.in. dają podstawowy 


rnateriał do co tygodniowych po 
siedzeń prezydium, poświęco - 
nych zawsze pewnej dziedzinie 
zagadnień — wszystko to mu- 
siało przynieść dobre wyniki. 
To pomogło w ożywieniu wo- 
jewódzkiego miasta, to jeszcze 
bardziej pomoże w jego dalszej 
rozbudowie. Bo Koszalin ma 
szerokie plany rozbudowy, ktt- 
re właśnie w dużej mierze zale- 
żą od pracy rady, od pracy ko- 
|= 


nąć jeszcze 10 tys. mieszkań = 
ców, co związane jest z wytę= 
żoną pracą remontowo =- bu~- 
dowlaną FGM i ZOR. Po- 
moc rady i praca przed- 
siębiorstw przyniesie w latach 
| 1950—51 około tysiąca nowych 
izb. 


W przyszłości jednak zostanie 
Koszalin miastem 70-tysięcz — 
nym. W tej liczbie mieści się i 
nowe budownictwo mieszkanio= 
we, i całkowita zmiana ruchu 
|komunikacyjnego, i rozbudowa 
| przemysłu, którą rozpocznie po- 
wrstająca chłodnia, © wytwórnia 
;przetworów mięsnych i wiele 
i innych zakładów. 


Ciężki i odpowicdzialny egza= 
min czeka radę miasta, które 
od niedawna zostało wojewódz= 
kim. Jeśli można sądzić o pra= 
cy rady z początków jej działal- 


22-tysięczne miasto musi w | ności — na pewno zda ten esza= 
najbliższych miesiącach wchło- min. 


Poważny rozwój Podlaskiej 
Spółdzielni Pracy Inwalidów 


SIEDLCE. Podlaska Spółdziel- 
nia Pracy Inwalidów w Siedl- 
cach, mimo stosunkowo krótkie 
go istnienia, ma już poważne o- 
|siągnięcia. Posiada dwa duże 
warsztaty szewskie nakładczy i 
usługowy, oraz kilka warszta- 
tów krawieckich męskich i dam 
skich. 

W początkach były trudności 
z powodu braku należycie wy- 
kwalifikowanych fachowców, 
gdyż zakład zatrudnił setki rze- 
mieślników indywidualnych, któ 
rzy, przyzwyczajeni do pracy 
chałupniczej, nie stanowili zgra 
nego zespołu produkcyjnego. Po 
konano jednak te trudności. 


Głównym motorem dalszego 
rozwoju spółdzielni było współ- 
zawodnictwo pracy. Tacy ludzie 
jak np. Jan Zieleniewski, Ed- 
ward Wąsowski z warsztalów 
szewskich czy Aleksander Spie- 
łow, Małycha z warsztatów kra- 
wieckich a wśród kobiet kraw- 
cowe — Gertruda Ciok, Nowi- 
cka i inne wyrabiają przecięt- 
nie 200 proc. normy. 


Dzięki współzawodnictwu pra 
cy warsztaty wykonały roczny 
plan już w pierwszych dniach 
grudnia, szewcy w listopadzie, 
a dzisiejszy stan produkcji wy= 
nosi już przeszło 130 proc. pla= 
nu rocznego. 


Spółdzielnia ta zamierza wkrót 
ce uruchomić zakład kopyciar= 
ski, który byłby jedyną teg3 
rodzaju placówką w Siedlcach. 
W roku przyszłym otwarte zo 
staną warsztaty poza obrębem 
miasta w Łosicach, Mordach 1 
Mokobodach. 

Bolączką spółdzielni jest brak 
odpowiednich lokali, przystoso+ 
wanych do produkcji zespoło= 
wej. Pomieszczenia, którymi obe 
cnie zakład dysponuje, są za 
małe. 

* 


Podlaska Spółdzielnia Pracy 
| Inwalidów w Siedlcach sprowa 
dziła kilka dni temu maszyny 
elektryczne do szycia. Zainsta- 
łowano je w warsztacie krawie 
ckinn, obs 'giwanym przez ko= 
biety. (ar) 


,.RADIO 


CZWARTEK 28 GRUDNIA 


Program I na fali 1322 m. 


Program dnia 6.00, 15.25, na jutro 
23.10, Sygnał czasu 5.13, 11.57, Wia- 
domości 5.15, 6.30. 8.00, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, Gimnastyka 6.50. 

5.10 Początek audycji, 5.20 Kon- 
ccert dla świata pracy, 5.58 Stan po 
gody, 6.10 Rezerwa, 6.45 Polska 
pieśń masowa, 7.09 Muzyka ludowa 
różnych narodów, 8.05 Utwory kom- 
pozytorów slowiańskich, 8.55 Muzy 
ka operowa, 9.35 Wieś tańczy ł śpie 
wa, 9.50 „Biala róża''—fragm. pow. 
Travena, 10.10 Aud. dia przedszkoli, 
10.25 Przerwa, 11.45 Informacje, 11.50 
Głos mają kobiety, 12.15 Muzyka, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.55 Melodie lu 


dzieci, 15.50 Muzyka, 16.20 Pogadan 
ka naukowa, 16.30 Kompozytor Ty- 
gocdnia Stanisław Moniuszko, 
17.05 Wszechnica Radiowa, 17.20 Z 
kraju i ze świata, 18.00 Dla każde- 
go coś miłego, 19.00 Aud. dla mło- 
dzieży, 19.15 Aud. dla kobiet wiej- 
skich, 19.30 Koncert pod dyr. Orze- 
chowskiego, 20.30 Koncert pod dyr. 
Dobrzyńskiego, 20.50 „Opowieść © 
Bzsethovenie* Czartkowskiego, 
21.40 Światło nad ziemią — opow. 
Babajewskiego, 22.00 Stan pogody, 
22.02 Muzyka 
niczna, 22.30 Recital fortepianowy J. 
Żurawiewa, 23.17 Hymn i koniec au- 
dycji. 
Program II na fali 367 m. 


Program dnia 6.45, 13.25, na jutro 
23.55, Sygnał czasu 5.13, Wiadomości 


5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 
23.00, Gimnastyka 6.05. 
5.10 Początek audycji, 5.20 Kon- 


cert dla świata pracy, 5.58 Stan po- 
gody, 6.15 Melodie operetkowe, 6.50 
Pieśni masowe Dunajewskiego. 7.15 
Muzyka, 8.05 Przerwa, 13.30 „Złota 
Praga“ — ifragm. pow. Gonczara, 
13.60 Muzyka gitaruwa, 14.15 „Wigi- 
lia Bożego Narodzenia“ opow. Lang 
stona Hughesa, 14.30 Muzyka, 15.10 
Radzieckie pieśni ludowe, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 15.50 Zagadka muzyczna, 
16.20 Dziennik warszawski, 16.35 Mu 
zyka, 16.45 Kwadrans piosenek, 17.15 
Koncert pod dyr. Wiernika, 11.40 


Lekcja jęz. rosyjskiego, 17.55 Pieśni | 


dowe, 13.25 Przerwa, 15.30 Aud. dla | 


popularno - symfo- | 


radzieckie, 18.00 Aud. oświatowa, 
18.13 Koncert altówkowy, 18.30 Fe- 
lieton, 18.45 Popularne pieśni, 19.00 
Rezerwa, 19.20 Koncert pod dyr. Bu 
rego, 19.45 Odpowiedzi fali 49, 19.35 
Polska pieśń masowa, 20.30 Koncert 
pod dyr. Tarskiego, 21.30 Muzyka I 
aktualności, 22.00 „Pisarze przed 
: mikrofonem“ — Maria Dąbrowska, 
22.20 Koncert pod dyr. Seredyńskia 
go. 25.10 „Rozmowy "muzyczne'*, 
24.02 Hymn i koniec audycji. 
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TRYBUNA LUDU 


WIADOMOSCI SPORTOWE 


l w sporcie można odczuć 
marshallizację Francji 


Sekretarz generalny robotni- 
czej organizacji sportu francu- 
skiego (FSGT) tow. Robert 
Mension umieścił w „Humani- 
te“ artykuł, omawiający ciężką 
sytuację wychowania fizyczne- 
go we Francji. 

Tow. Mension stwierdza, że 
ani rząd francuski, ani central- 
ne władze sportowe nie zrobiły 
dotychczas nic dla poprawy 
zdrowia młodzieży francuskiej. 


„A przecież pisze tow. 
Mension — Francja wydaje mi- 


liardy franków na załamujący | 
, obiektów sportowych, nie mogąc 


się front w Vietnamie, a na 
przygotowania wojenne prze- 
znacza się 25 proc. dochodu na- 
rodowego. 

Rosnące stale wydatki na 
zbrojenia obciążają oczywiście 
ludność, głównie masy pracują- 
ce. Stąd konieczność ciągłych 
ograniczeń w wielu dziedzinach 
życia. M. in. organizacje spor- 


towe w rejonie Paryża i depar- 
tamentu Sekwany muszą zwró- 
cić otrzymane subwencje, pod- 
czas gdy równocześnie wzrasta- 
ją ceny artykułów i przyborów 
sportowych". 

Jako przykład zwyżki cen 
autor podaje, że m. in. od 20 
października br. centralne wła- 
dze sportu francuskiego podnio- 
sły ceny opon i dętek rowero- 
wych o 20 proc. W wyniku 
wzrastającej stale ceny węgla, 
rady miejskie zamykają wiele 
sal gimnastycznych i innych 


podołać wydatkom na ich ogrze 
wanie. 

„Zamknięcie 197 sal gim- 
nastycznych, unieruchomienie 
wielu pływalni krytych i zwyż- 


ka cen artykułów sportowych 
— pisze tow. Mension — oto 
obecna rzeczywistość sportu 


francuskiego." (S) 


Nowi zasłużeni mistrzowie 


sportu ZSRR 


Wszechzwiązkowy Komitet do 
Spraw KF i Sportu przy Radzie 
Ministrów ZSRR za wysokie 
sportowe osiągnięcia i wielolet- 
nią owocną pracę w dziedzinie 
sportowej przyznał tytuły zasłu 
żonych mistrzów sportu sześciu 
zawodnikom i jednej zawodnicz 
ce. Oto ich nazwiska: Korkija 
(Dynamo, Tbilisi) — koszyków- 
ka, Aristagicjan (Dynamo, E- 
rywań) — boks, Szaginian (Spar 
tak, Erywań) — gimnastyka, 
Sławińska — Belonenko (Spar- 


tak — Moskwa), — tenis, Ana- 
stasjew (Armia Radziecka) 
jeździectwo, Burdienko i Leon- 
tiew — (Armia Radziecka) 
strzelectwo. 


Koszykarza Korkija i pięścia- 
rza Aristagicjana mieliśmy moż 
ność oglądać w Polsce podczas 
występów zespołu korzykarzy 
i pięściarzy. Korkija demon- 
strował wówczas wspaniałą grę, 
podziwianą przez widownię. 


(D.). 


Koszykarze radzieccy 
w Chińskiej Republice Ludowej 


(£) PEKIN. — W dniu 24 bm. 
przybyła do Pekinu reprezenta- 
cyjna drużyna koszykarzy 
Związku Radzieckiego. Zawodni 
ków radzieckich witali na dwor 
cu przedstawiciele Minister- 
stwa Oświaty, Nowodemokra- 
tycznej Ligi Młodzieży Chiń- 


skiej i przedstawiciele miejskich 


władz sportowych. 
W czasie swego pobytu w 
Chińskiej Republice Ludowej 


koszykarze radzieccy rozegrają 
spotkania w. Pekinie, Tianczi- 
nie, Nankinie, Szanghaju, Kanto 
nie, Hankou i w Mukdenie. 


Debre wyniki łyżwiarzy radzieckich 
Proszin zdobywcą pucharu 


Rozpoczęty niedawno w ZSRR 
sezon łyżwiarski przyniósł już 
wiele dobrych wyników. Należą 
do nich m. in.: czas uzyskany 
przez Sergiejewa (Moskwa) na 
500 m — 44,0 sek. oraz rezulta- 
ty Proszina na 5000 m — 8:50,0 
1 na 3000 m — 5:09.8 Mistrzy- 
ni świata Isakowa (Moskwa) 
oraz Awdonina (Gorki) osiągnę- 
łv na 500 m jednakowy czas — 
51.2 sek., o 1 sek. lepszy wynik 
uzyskała w Swierdłowsku na 
tym dystansie rekordzistka 
ZSRR Żukowa. 

_ Doroczne zawody łyżwiarskie 
o nagrodę im. dwukrotnego mi- 


strza świata Strunnikowa przy- 
niosły ponowne zwycięstwo Pro 
szinowi. "Tym samym Proszin 
zdobył puchar przechodni po 
raz czwarty. Zajmując pierwsze 
miejsce w trójboju zwycięzca 
uzyskał 198,033 pkt. przed Bie- 
lajewem — 198,812 pkt. i Ser- 
giejewem. 

Wśród kobiet triumfowała 
trzykrotna mistrzyni świata I- 
sakowa, która wygrała biegi na 
500, 1000 i 1500 m. Na tych sa- 
mych zawodach 18-letnia Bie- 
łowa ustanowiła rekord junio- 
rek Związku Radzieckiego, u- 
zyskując na 3000 m czas 6:17,9. 


Hokej w Niemieckiej Republice 


Demokratycznej 
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA) 


Z szerokiej, dwutorowej uli- 
cy Dymitrowa, przemianowanej 
niedawno z „Dantzigerstrasse*, 
wpadamy w aleję Lenina. Z da- 
leka już jarzą się światła przed 
olbrzymią halą sportową, która 
otrzymała swą nazwę dla ucz- 
czenia pamięci byłego mistrza 
zapaśniczego, antyfaszysty Wer- 
nera Seelenbindera, zamordo- 
wanego przez hitlerowców w 
więzieniu w Magdeburgu. 

W hali znajduje się sztuczne 
lodowisko. Długie ogonki przed 
kasami świadczą o popularno- 
ści hokeja i łyżwiarstwa w Nie- 
mieckiej Republice Demokra- 
tycznej. 

Hala, oddana do użytku już 
w czasie wiosennego zlotu FDJ, 
lśni czystością. Ściany pomalo- 
wane na biało, duże stylowe 
lampy, łatwy i wielostronny 
dostęp na trybuny. Olbrzymi 
transparent nad taflą 


lodową | nika. 


głosi: „Sportowcy opowiadają 
się przeciw militaryzmowi." 


Hokej w NRD rozwija się w 
szybkim tempie. Na każdy mecz 
przybywają tysiące widzów. W 
rozgrywkach ligowych prowadzi 
obecnie drużyna huty szklanej 
z Weisswasser na Łużycach 
przed klubem FDJ z Franken- 
hausen w Turyngii i włóknia- 
rzami z Grimmitschau. 


Obserwując spotkania czoło- 
wych drużyn hokejowych NRD, 
można stwierdzić między in- 
nymi, że hokeiści niemieccy do- 
brze i dużo strzelają, mają rów- 
nież dobrze opanowaną jazdę. 
Ich błędy, które zresztą stara- 
ją się wyeliminować, to przede 
wszystkim tendencja do solo- 
wych ataków oraz zła taktyka 
obrony, która z rzadka tylko 
podchodzi pod bramkę przeciw- 
(J. P.) 


Poważne osiągnięcia Centralnej Szkoły 


Kultury Fizycznej CRZZ 


Więcej troski o właściwy dobór kandydatów na kursy 
F. T. Alluchn 


Na Ziemi Lubuskiej, w pobli- 
żu Czerwieńska Odrzańskiego, 


|znajduje się siedziba Centralnej 
| Szkoły Kultury Fizycznej CRZZ. 


Urządzenia zajmują 10 ha po- 
wierzchni. Hala gimnastyczna o 
wymiarach 84 x 22 m, basen o- 
twarty 50 x 25 m, 7 boisk do 
siatkówki, 3 boiska do koszy- 
kówki o nawierzchni kortowej, 
4 boiska do  szczypiorniaka 
T-osobowego, 2 duże boiska do 
piłki nożnej lub ręcznej, boisko 
lekkoatletyczne oraz widownia 
na wołnym powietrzu, obliczona 
na 500 osób, która otac miej- 
sce przeznaczone na ogniska o- 
bozowe — oto urządzenia, któ- 
rymi poszczycić się może szkoła. 

Przy szkole znajduje się in- 
ternat. mogący pomieścić 400 o- 
sób, oprócz personelu admini- 
stracyjnego. 


Osiągnięcia roku 1950 


W roku 1950 przeprowadzone 
zostały następujące kursy: 

a) przodowników w. f., na któ- 
rych zapianowano przeszkole- 
nie 1.400 osób. Na kursy te zgło- 
siło się 1.634 kandydatów. U- 
kończyło kursy 1.390 uczestni- 
ków. 244 zostało zwolnionych 
częściowo na własną prośbę, czę 
ściowo na mocy orzeczeń lekar- 
skich, względnie zostało wyda- 
lonych za przekroczenia regula- 
minowe; 

b) instruktorów boksu — za- 
planowano 42, ukończyło 30 o- 
sób; 

c) instruktorów gimnastyki — 
zaplanowano 42, ukończyło 23. 

Poza tym przeprowadzone by- 
ły obozy kondycyjne dla za- 
wodnixków kadry narodowej: ko- 
szykarzy — 15 osób, bokserów 
— 44, zapaśników — 23. 

We współzawodnictwie pro- 
wadzonym w ramach wyszko- 
lenia wyróżnili się: Jan Holen- 
der z ZS Spójnia Łódź, Zbig- 
niew Czepułkowski z ZS Bu- 
dowłani Warszawa, Tadeusz 
Markiewicz z ZS Włókniarz Lu- 
bawka, Janina Pietrzak z ZS 
Włókniarz Łódź, Krystyna Rzep 
czykówna z ZS Związkowiec 
Chorzów, Józef Wrókowski z 
ZS Unia -Bydgoszcz, Witold Do- 
brzyński i wielu, wielu innych. 


Braki w szkoleniu 


Przy pełnej obsadzie kursów 
urządzenia sportowe, mimo ich 
dużej stosunkowo ilości, nie są 
wystarczające. Konieczny. po- 
dział uczestników na 30 — 40 
osobowe grupy nastręcza trud- 
ności przy kontroli wykonywa- 


Eliminacje narciarskie 
w Zakopanem 


ZAKOPANE. Jako jedyna 
impreza narciarska odbyły się 
w dniu 25 bm. eliminacje za- 
wodników Gwardii do dorocz- 
nej sztafety, która rozegrana 
będzie w dniu 31 bm. Elimina- 
cje odbyły się na dystansie 12 
m. 

Najlepszą formę wykazał 
Kwapień, przebywając ten dy- 
stans jako pierwszy przed Bu- 
kowskim i Rubisiem. 


Czołowi zjazdowcy polscy, 
przebywający obecnie na obo- 
zie treningowym, trenowali 
wraz z zawodnikami z NRD 
zjazdy z Kasprowego na Halę 
Gąsienicową. 

W środę rozpocznie się w Za- | 
kopanem obóz narciarski dla 20 | 
najlepszych polskich juniorów. 
Juniorzy będą prowadzili tre- | 
ningi razem z seniorami i naf- | 
ciarzami Niemieckiej Republiki | 


Demokratycznej. 


Konkurs skoków 


w Karpaczu 


KARPACZ. Z udziałem -14 
miejscowych zawodników odbył 
się na małej skoczni w Karpaczu 
konkurs skoków, w którym zwy 
ciężył Szczupłowski (Budowla- 
ni), uzyskując odłegłość 21 i 
20 m oraz 191,9 pkt. 

Poza konkursem startował 
mistrz Polski juniorów Jan- 
kowski, (także Budowlani Kar- 
pacz), który uzyskał najdłuższe 
skoki dnia — 24,5 i 25 m. 


lokejowe mistrzostwa NRD w Schierke 


i 
i 
$ 


TOREEN 


W Schierke (Niemiecka Republika Demokratyczna) rozegrano zawody hokejowe o mistrzostwo 
na rok 1950. Na zdjęciu fragment meczu między drużynami Granshuetz i Ballenstedt. 


Foto Schirner 


nia programu. Instruktor pro- 
wadzący zajęcia musi z każda 
grupą powtarzać tok lekcyjny 
tyle razy, ile grup powierzo- 
nych ma do szkolenia. 

Końcowe wynik- :zkołenia 
wskazują na żywij,. * i przy 
padkowość 2 00% zi „waniu 
kandy datór=i,, PA ąpić s 
Dla pi 2 


rencji mał kurs 
sanite z 0” FE ma Jedna 
A ZA 5 cą aby usa Grocho- 
WS pi NS OD wo jako spa- 
wamo gnm FWM w Elblągu 
skiętwo -1 * do  Czerwieńska 
prze -ceg olsztyński ZS Stal, 
nie «,kazywała zainteresowa- 
nia i postępów w nauce. Do 
sportu nie ma zamiłowania. Na 
zakładzie pracy połecono jej sta 
wić się na kurs wbrew jej woli. 


Róża Wieniecka, skierowana 
przez okręg wrocławski ZS 
Włókniarz — jak się okazało — 
nie stała na poziomie etycznym. 
wymaganym od sportowca Pol- 
ski Ludowej. Nie wykazała żad- 
nego zamiłowania do pracy spo- 
łecznej. Za poważne przekrocze- 
nia regulaminowe została wy- 
dalona ze szkoły. 

Kazimierz Bendkowski skiero 
wany przez Unię Kraków, pra- 
cownik Zjednoczenia Przemysłu 
Chemicznego w Krakowie, zo- 
stał zdemaskowany jako wróg 


o] 
4C” 


klasowy, negatywnie ustosun- 
kowany do obecnej rzeczywi- 
stości, skazany na więzienie z 
zawieszeniem za nielegalne po- 
siadanie broni. s 


Te fakty świadczą o braku 
czujności ¿w szeregach sporto- 
wych, o tym, jak mało uwagi i 
troski poświęca się sprawie do- 
boru nowych kadr. Nic dziwne- 
go. że ludzie podobni do tych, 
o których była mowa, po ukoń- 
czeniu kursu nie udzielają się 
w terenie, nie prowadzą roboty 
organizacyjnej ani techniczno - 
sportowej. 

Wybór kandydata na szkole- 
nie nie jest dokonywany kolek- 
tywnie. Nie zwołuje się zebrań 
organizacyjnych w kołach i klu- 
bach celem omówienia kandy- 
datury. przesłuchania życiorysu 
kandydata itp. 

Zdarza się często, że uczestni- 
cy skierowani na kursy przy- 
jeżdżają z kilkudniowym opóż- 
nieniem. Często kandydaci nie 
są wyposażeni przez zrzeszenia 
w osobisty sprzęt sportowy. 
Brak skierowań przez ORZZ, 
brak zaświadczeń zakładu pra- 
cy stwierdzających bezpłatne 
urlopy i określających wyso- 
kość zarobku — to często noto- 
wane wypadki. 

Na kursy trafiają również 


niejednokrotnie ludzie chorzy. 
Badania lekarskie stwierdziły 
wśród kandydatów ludzi cier- 
piących na rwę kulszową, na 
| poważne niedomogi serca, epi- 
leptyków. Mały odsetek skiero- 
wanych pogiada świadectwa ba- 
dania lekarskiego. 

Z tych przykładów wynika, 
że nasze organizacje sportowe 
związków zawodowych działają 
bez pełni odpowiedzialności za 
powierzony sobie odcinek robo- 
ty organizacyjnej. 


Zamierzenia na rok 1951 


W roku 1951 przebudowana 
zostanie strzelnica małokalibro- 
wa w dawnej kręgielni, ośrodek 
uzyska zdradiofonizowaną salę 
wykładową na' 500 osób. Brak 
takiej sali dawał się odczuć w 
bieżącym roku. Sfinalizujemy 
również odpowiednie urządze- 
nia do masowej nauki boksu i 
zapaśnictwa. 

Obok nieczynnej cegielni wy- 
remontujemy budynek celem 
powiększenia kwater. Tam też 


zbudujemy tor przeszkód i do- 
datkowe boiska do piłki ręcznej. 
Dawną szopę murowaną zamie-! 
nimy na salę gimnastyki przy- 
rządowej. Po uzyskaniu tych u- 
rządzeń szkoła w jeszcze wię- 
kszym stopniu będzie mogła 
służyć dziełu szkolenia nowych 
kadr dla związkowego ruchu 
sportowego. 


Bilans medycyny sportowej w 1950 r. 


Istniejące braki zwalczymy w roku przyszłym 


W dziedzinie współpracy służ 
by zdrowia z ruchem wychowa- 
nia fizycznego i sportu notuje- 
my w roku 1950 wiele sukce- 
sów. Zjazd Stowarzyszenia le - 
karzy sportowych, który usta- 
wił stowarzyszenie na płaszczy- 
źnie naukowej, był pierwszym 
zasadniczym osiągnięciem. Na 
zjeździe tym rozprawiono się z 
pokutującym jeszcze u niektó- 
rych lekarzy sportowych poglą- 
dem, że zawodnikiem zaintereso 
wać się trzeba dopiero wtedy, 
gdy odnosi on jakąś kontuzję 
lub ulega wypadkowi. 

Był to, jak określono na zjeź- 
dzie, stosunek „bierny“. Lekarz 
nie interesował się w jaki spo- 
sób zawodnik osiąga swój wy- 
nik, nie szukał obiektywnych 
przyczyn dość częstych kontuzji, 
ograniczał się tylko do stwier- 
dzania faktów. 


Ten „bierny'* stosunek został 
zastąpiony stosunkiem  „czyn- 
nym“, wyrażającym się we 
współpracy lekarza z trenerem 
i zawodnikiem nie tylko w mu- 
rach poradni, ale przede wszyst 
kim na boisku i sali. 


h 


Leczymy profilaktycznie 


Jednocześnie wydano walkę 
utartemu poglądowi o „nieu- 
chronnej urazowości w sporcie“. 
Zawodnik, trenujący systema- 
tycznie, na odpowiednim boi- 
sku czy bieżni, wyposażony w 
dobry sprzęt, nie ulega kontu- 
zjom. Niezwykle ciekawy fakt, 
iż najwięcej urazów zdarza się 
właśnie na wiosnę, a więc w o- 
kresie pierwszych i często zbyt 
ostrych treningów (brak odpo- 


wiedniego przygotowania w zi- | 


mie, zły stan boisk, błędy tre- 
nerów) całkowicie potwierdza 
powyższą tezę. 

Stowarzyszenie lekarzy spor- 
towych zorganizowało również 
po raz pierwszy wspólną naradę 
z zawodnikami, trenerami i dzia 
łaczami bokserskimi. Przepro- 


| wiązek badań 


Dr Z. Zajączkowski 


wadzono ją w Gdańsku w cza- 
sie mistrzostw Polski. 

W roku ubiegłym Minister- 
stwo Zdrowia ustaliło strukturę 
opieki lekarskiej nad sportow- 
cami. Tworzenie głównej pora- 
dni sportowo-lekarskiej oraz po 
radni wojewódzkich (akcja ta 
zostanie ukończona w 1951 r.) 
pozwoli na zlikwidowanie cha- 
osu, jaki panował w tej dzie- 
dzienie: poradnie pracowały do- 
tychczas według własnych me- 
tod, a więc praktycznie każdy 
lekarz badał i orzekał według 
swego uznania, nie mając żad- 
nych instrukcji. 

W grudniu br. zorganizowano 
I unifikacyjny kurs, który zgro- 
madził 58 lekarzy z całej Pol- 
ski i był bardzo poważnym kro 
kiem w dziedzinie ujednolicenia 
metod badania i orzecznictwa: 


Obowiązek badań 
lekarskich 


Jednocześnie zapoczątkowano 
plan prac naukowych. Dużym 
osiągnięciem jest wydana przez 
GKKF instrukcja o opiece le- 
karskiej, wprowadzająca obo- 
lekarskich dla 
wszystkich ćwiczących. Ustalo- 
na została również odpowie- 
dzialność za wykonanie tej in- 
strukcji, 

W roku ubiegłym przełama- 


{ny został wreszcie bierny sto- 


sunek wielu profesorów do za- 
gadnień medycyny sportowej. 
Już dziś w wykładach niektó- 
rych profesorów zagadnienia 
wysiłku sportowego znajdują od 
powiednie naświetlenia. 

Mimo tych niewątpliwych ©- 
siągnięć, które w dużej mierze 
zawdzięczamy doświadczeniom 
radzieckim, musimy stwierdzić, 
że obecny stan opieki lekarskiej 
nad ćwiczącymi jest niedosta- 
teczny. Nie wszyscy uczestnicy 


imprez masowych (biegi naro- | 


dowe itp.) objęci byli opieką. 
Niektórzy lekarze traktują pra- 
cę w tej dziedzinie jako dodat- 
kową, co przeszkadza w stwo- 
rzeniu wysokokwalifikowanej 
kadry specjalistów. Nikła rola 
zakładów naukowych, uczelni 
wychowania fizycznego w dzie- 
dzinie praktycznych rozwiązań, 
nie pozwala na szybkie podno- 
szenie poziomu lekarzy sporto- 
wych, pozbawionych w dużej 
mierze możliwości badawczych. 


O zrozumienie roli lekarza 
sportowego 


Wielką troską lekarzy spor- 
towych jest brak uświadomie- 
nia wielu działaczy, trenerów i 
zawodników w sprawie obowiąz 
ku badań sportowo-lekarskich. 
Nieliczne nasze poradnie są wła 
śnie skutkiem tego niewykorzy- 
stywane przez długi okres, a w 
efekcie dość duży procent zawo 
dników wychodzi na boiska bez 
badania lekarskiego. 


W trosce o poziom naukowy 
należy przyśpieszyć utworzenie 
instytutu naukowo-badawczego 
do spraw kultury fizycznej, w 
którym dział medycyny sporto- 
wej powinien odgrywać wybit- 
ną rolę, Nałeży zwiększyć ilość 
| wydawnictw sportowo-lekar- 
skich, aby udostępnić wszyst- 
kim lekarzom sportowym wia- 
domości z tej dziedziny. Specjal 
ną uwagę należy zwrócić na u- 
jświadomienie zawodników, tre- 
nerow i działaczy o doniosłej ro 
li kontroli lekarskiej. Pozostaje 
do załatwienia sprawa szkolenia 
lekarzy sportowych. Krótkie, do 
rywcze kursy nie rozwiązują za 
gadnienia. Należy wprowadzić 
do zakresu studiów medycznych 
odpowiednie wykłady i ćwicze- 
nia. 


Dotychczasowe osiągnięcia na 
szej siużby zdrowia dają gwa- 
rancję, że rok 1951 i na tym 
polu przyniesie zasadniczą po- 
prawę. 


| Faska, Kaflowski, Kudłacik, Ku 


Na śnieżnym szlaku 


Trening biegowy narciarzy CWKS-u, przebywających na obozie 


kondycyjnym w Zakopanem. 


* Foto WAF 


Górnik Janów — Stal Katowice 4:0 


KATOWICE. —: W drugim 
dniu świąt odbyło się na Torka 
cie spotkanie hokejowe między 
śląskimi drużynami Górnika z 
Janowa i Stałi Katowice. Mecz 
wygrał wicemistrz Polski Gór- 
nik 4:0 (2:0, 1:0, 1:0), zdobywa 
jąc bramki przez Polesia — 2 
oraz Wróbla II i Wróbla III — 
po 1. Spotkanie oglądało 8 tys. 
ludzi. Zwycięzcy byli drużyną 
zdecydowanie lepszą. Przewyż- 
szali oni przeciwników zarówno 
pod względem kondycji, techni- 
ki jak i taktyki gry. Od wyż- 
szej porażki uchronił drużynę 


katowicką jedynie jej 
wie broniący bramkarz. 


* 

W godzinach popołudniowych 
odbyły się na Torkacie pokazy 
jazdy figurowej i tańców ludo- 
wych z udziałem najlepszych 
łyżwiarzy śląskich z mistrzem 
Polski Osadnikiem oraz mi- 
strzowską parą w jeździe figu- 
rowej Ziajówną i Wrocławskim 
na czele. 

Największe uznanie zdobył so 


bie taniec zbójnicki w wykoną 
niu wicemistrza Polski Sojkt. 


szczęśli= 


Obóz kondycyjno-wypoczynkowy 
dla pięściarzy w Szklarskiej Porębie 


_ W dniach 1 — 14 stycznia 1951 
roku Polski Związek Bokserski 
organizuje w Szklarskiej Porę- 
bie obóz kondycyjno - wypoczyn 
kowy dla pięściarzy. Na obóz 
ten powołani zostali następujący 
zawodnicy: 

Ze Śląska: Frydrych, Bazar- 
nik, ‘Brzeziński, Kempa, Nowa- 
ra, Kraus, Pietrzykowski, Dra- 
pała; z Wrocławia: Kasperczak, 


| Wido 
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la, Krupiński, Sadowski; z Kra- 


kowa: Pasławski i Rapacz; z 
Warszawy: Kruża, Kubowicz, 
Stręk, Kwaśniewski, Każźmier= 


czak, Paliński, Cebulak, Grze- 
lak, Gościański; z Gdańska: 
Antkiewicz, Soczewiński, Chy- 
chła, Krawczyk, Glonka; z Lu- 
blina: Kukier i Matloch; z Ło- 
dzi: Anielak, Szaliński, Nogaj- 
ski, Wieczorek; z Częstochowy: 
Drogosz; z Poznania: Manelski. 
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w marnym wydaniu 


Do Wiednia przyjechała nie- 
dawno brazylijska zawodowa 
drużyna piłkarska Atletico Mi- 
neiro z Bello Horizonte. Nazwa 
klubu piękna i melodyjna. Po- 
dobnej też gry oczekiwała pu- 
bliczność wiedeńska, czytająca 
plakaty reklamowe przed me- 
czem: „Najlepsi piłkarze świata 
w Wiedniu! Będziemy podzi- 
wiać tajemnice piłkarstwa bra- 
zylijskiego!* 

Rzeczywiście tajemnica ta za- 
skoczyła wszystkich. Niezależ- 
nie od tego, że Atletico Mineiro 
przegrało gładko z „Rapidem* 
0:3, sposób gry Brazylijczyków 
i ich zachowanie na boisku wy- 
wołało początkowo zdumienie, a 
później oburzenie. 

„Rapid“ już w pierwszej mi- 
nucie strzelił bramkę. Trener 
drużyny brazylijskiej urządził 
wówczas na boisku histeryczne 
i  ordynarne przedstawienie. 
Wbiegł na murawę, zaczął wy- 


rywać sobie włosy z głowy, póź- 
niej dobiegł do sędziego i napluł 
mu w oczy. Wszystko dlatego, 
że zdaniem jego bramka strze- 
lona była z pozycji spalonej. 
Straż porządkowa musiała wy- 
prowadzić z boiska wychowaw- 
cę i trenera brazylijskich gra- 
CZY:,: 

W dalszym ciągu meczu bar- 
dzo ostro grający piłkarze Atle- 
tico sfaulowali napastnika ,„Ra- 
pidu“ na polu karnym i sędzia 
zarządził rzut karny. Wybuchła 
nowa awantura. Obrażony 
bramkarz gości zszedł z boi- 
ska, natomiast znowu wbiegł 
trener i urządził nowe przed- 
stawienie. Nie pozwolił pitka- 
rzowi „Rapidu“ strzelać karne- 
go. W międzyczasie gracze Atle- 
tico obstąpili sędziego i obrzu- 
cali go gradem ` wyzwisk. 

Oto najlepsi piłkarze świata. 
Oczywiście według amerykań- 
skich kryteriów. tD) 


Wspaniałe osiągniecia przodującego 
sportu radzieckiego w 1950 r. 


Pismo „Sowiecki Sport“, 
zamieścił artykuł poświęcony 
międzynarodowym spotkaniom 


sportowców radzieckich. Dla ro 
ku 1950 charakterystycznym by 
ło — pisze autor artykułu — dal 
sze rozszerzenie międzynarodo- 
wych kontaktów sportowych i 
zwiększenie liczby międzynaro- 
dowych zawodów z udziałem 
sportowców ZSRR. Zawody te 
odbywały się zarówno na tere- 
nie Związku Radzieckiego jak i 
za jego granicami. 


Piękne sukcesy 
radzieckich zawodniczek 


Na początku roku w Moskwie 


gierscy lekkoatleci, fińscy gim 
nastycy, czechosłowaccy wiośla- 
rze i reprezentanci innych kra- 
jów. 

W 1950 roku sportowcy ra- 
dzieccy wzięli udział w mistrzo- 
stwach Europy. W maju w sto- 
licy Ludowej Republiki Węgier 
skiej w Budapeszcie — odbyły 
się mistrzostwa Europy w koszy 


kówce kobiet. W zawodach ucze | 


stniczyły reprezentacje 12 kra- 
jów, m. in. Węgier, Czechosłowa 
cji, Włoch, Francji, 
Belgii. 

Zawody zakończyły się zwy- 
cięstwem reprezentacji ZSRR, 
która wygrała wszystkie spot- 
Kania i zdobyła mistrzostwo Eu 


przeprowadzone zostały mistrzo | TOPY. 


stwa świata w dwóch dziedzi- 
nach sportu: w szachach dla ko 
biet i w jeździe szybkiej na łyż- 
wach, również dla kobiet. Mi- 
strzostwa te zakończyły się 
wspaniałymi zwycięstwami za- 
wodniczek radzieckich. Szachist 
ki radzieckie zajęły pierwsze 
cztery miejsca, a Ludmiła Ru - 
denko została udekorowana lau 
rowym wieńcem mistrzyni świa 
ta. Występ radzieckich łyżwia- 
rek przyniósł niemniejszy suk- 
ces. Zasłużona mistrzyni sportu 
Maria Isakowa po raz trzeci z 
kolei zdobyła tytuł mistrzyni 
świata. * > 
Wizyty 
sportowców zagranicznych 
w Moskwie 


W następnych miesiącach przy 
byli do Związku Radzieckiego 
sportowcy zagraniczni — polscy 
tenisiści, francuscy kolarze, wę- 


Zwycięstwa lekkoatletów 
na mistrzostwach Europy 


W sierpniu lekkoatleci radziec 
cy wyjechali na mistrzostwa Eu 
ropy, odbywające się w Bruk - 
seli. Zdobywając największą i- 
łość punktów, drużyna ZSRR 
wykazała, że jest jedną z najsil- 
niejszych w Europie. Sportowcy 
radzieccy zdobyli 9 medali zło - 
tych, 15 srebrnych i 15 brązó- 
wych. 

W październiku odbyły się w 
Bułgarii mistrzostwa Europy w 
siatkówce męskiej i kobiecej. Za 
równo męska jak i żeńska re- 
prezentacja ZSRR wygrała wszy 
stkie spotkania, zdobywając 
pierwsze miejsce i tutuł mistrza 
Europy. 

Kolarze ZSRR spotkali się w 
Tule ze sportowcami francuski- 
mi FSGT oraz brali udział w za 
wodach w Bułgarii. Także strzel 


Rumunii, | 


cy radzieccy uczestniczyli w za 
wodach strzeleckich w Bułga- 
rii. Wioślarze spotkali się w Mo 
skwie ze sportowcami czecho- 
słowackimi. W Rumunii wystęz 
powali radzieccy lekkoatleci, ko 
larze i siatkarze. 


Wielkie sukcesy 
sportowców radzieckich 
w krajach skandynawskich 


Do dalszych sukcesów Spor - 
towców ZSRR należy zwycię - 
stwo gimnastyków nad repre - 
zentacją Szwecji. 

Zasługujące na wyróżnienie 
były także zwycięstwa zapaśni- 
czej reprezentacji ZSRR w me- 
czu z zawodnikami  fińskimi. 
Mecze te odbyły się w paździer 
niku w Helsinkach. Zarówno 
pierwsza jak i druga reprezenta 
cja ZSRR wygrały spotkania 
TAGES ly > 

Z powodzeniem występowali 
piłkarze drużyny moskiewskiej 
Spartak w Norwegii, gdzie w 
trzech meczach odnieśli zwycię- 
stwa, osiągając stosunek bra- 
mek 18:1. 

W 1950 r. wzrosła liczba kra- 
jów, z którymi sportowcy ZSRR 
nawiązali kontakty sportowe. W 
grudniu po raz pierwszy wyje- 
chała do Chińskiej Republiki 
Ludowej reprezentacja ZSRR w 
koszykówce. W Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej starto- 
wali radzieccy narciarze, gimna 
stycy, pływacy i lekkoatleci. 


Nowe rekordy świata 
i Europy 


Sportowcy radzieccy w 1950 r. 
ustanowili szereg rekordów 


świata i Europy, 
świata w pływaniu na 100 m st. 
klas. (Leonid Mieszkow), rekor- 
dy świata w jeździe na łyżwach 
na dystansie 1.500 i 5.000 m 
(Rimma Żukowa), rekord świa 
ta w biegu na 800 m kobiet (Ew 
dokia Wasiliewa). Doskonały wy 
nik uzyskała także Anna Andre 
Jewa. Na- zawodach w Rumunii 
uzyskała ona w pchnięciu kulą 
wynik 15,02 m, co jest nowym 
rekordem światowym. Andreje- 
wa jest pierwszą kobietą, któ- 
ra w pchnięciu kulą przekroczy 
ła odległość 15 m. 


Według stanu na 15 grudnia 
br. zatwierdzono 21 rekordów 


m. in. rekord | 


światowych ustanowionych 
przez sportowców radzieckich, w 
tym w podnoszeniu ciężarów — 
13, w lekkoatletyce — 5, w łyż- 
wiarstwie i w pływaniu po 1. 
Oprócz tego zatwierdzono re- 
kord Europy w pływaniu na 500 
m. W trakcie zatwierdzenia znaj 
duje się pięć rekordów świato- 
wych i dwa Europy. 


Pod znakiem walki o pokój 


Sportowcy radzieccy, pisze au 
tor w zakończeniu artykułu, bę- 
dą nada] rozszerzać i umacniać 
swoje międzynarodowe kontak- 
ty pod znakiem walki o pokój 
w całym świecie. 


Rozwój sportu wśród żołnierzy 
Armii Radzieckiej 


MOSKWA. W artykule o roz- 
woju ruchu sportowego obywa- 
teli radzieckich w ZSRR gazeta 
„Krasnaja Zwiezda“ donosi, że 
w ciągu dwóch ostatnich lat o 
nowe miliony powiększyła się li 
czba uprawiających różne ga- 
łęzie sportu. Dziesiątki tysięcy 
osób uzyskały minima, zalicza- 
jące ich do kadry wyczynowej a 
ponad tysiąc osób zdobyło tytuł 
mistrza sportu. rę w 

Niemałą rolę w tym ogólnym 
rozwoju odegrali, jak wskazuje 
„Krasnaja Zwiezda", sportow- 
cy wojskowi. W ciągu ubiegłych 
dwóch lat ustanowili oni około 
200 rekordów ZSRR oraz zdóby- 
li ponad 200 tytułów mistrzów 
Związku Radzieckiego. W każ- 
dym nowym sezonie sportowym 
— podkreśla pismo — walka na 
ogólnoradzieckich mistrzostwach 


staje się coraz bardziej ostra 
1 zacięta. 


Rok 1950 przyniósł reprezen- 
tantom Armii Radzieckiej wie- 
le cennych sukcesów, zwłaszcza 
w konkurencjach strzeleckich. 


Doskonałe wyniki uzyskali w 
tym roku również lekkoatleci 
wojskowi. Motocykliści Moskiew 
skiego Klubu Sportowego WWS 
otrzymali ponad 20 medali za 
zwycięstwa na ogólnoradziec- 
kich zawodach motocyklowych 
w 1950 r. lub za poprawicnie 
rekordów ZSRR. 


Drużynowe mistrzostwo ZSRR 
zdobyli sportowcy wojskowi w 
narciarstwie, w hokeju rosyj- 
skim i kanadyjskim, w biegu 
maratońskim, w siatkówce i w 
jeździectwie. 
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